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Wydanie południowe,
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu** przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymuzasowo wchód do [biura
tnuoratuwugo od al. iaglollońsklej I. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, ze każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
W W lednin Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukec, H. Schalek. W  Paryżu C Adam

rue de Yarenne 38, Souićtć Mutuelle de Publicitć, A. Loiette diiecteur, rue Coumartin.
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KONWENTYKLE.
(».) Lisim szlakiem pokluczył do Lwowa ks. Sto- 

jałowski i dążąc nibyto w progi arcybiskupiego 
pałacu z wizytą hołdowniczą dla nowego Arcy- 
pasterza, trafił do wrót „Monitora" i „Kurjera 
lwowskiego". Wynik konferencyj, odbytych przez 
ks. prałata z pp. Stapióskim i Breiterem jest 
na razie nieznany ; za to jeden z lwowskich 
dzienników zamieścił rewelacje, poczynione przez 
ks. Stojałowskiego w rozmowie z reporterem te ­
goż pisma. Są one dość ciekawe, jak  wogóle 
wszystko, co wychodzi z ust byłego posła do 
Bady państwa, nie brak też niespodzianek, lecz 
do tego również nas ks. Stojałowski przyzwy­
czaił ; wreszcie bije z ntch serdeczna gorycz 
z powodu klapy wyborczfj.

Temu ostatniemu trudno się nawet dziwić; 
wielkie były nadzieje, wielki zatem żal musi 
towarzyszyć rozwianiu się ich w nicość i wielką 
musi być chęć zemsty nad tymi, którzy prze­
puszczając przez wyburczę sito stronników ks. 
p ra ła ta , — jemu samemu zamknęli przed nosem 
upragnione wrota greckiego pałacu na Francens- 
ringu. To też podczas konferencji ks. Stojałow- 
akiego ze wspólnikiem niedoli, p. Stapińskim, 
dużo musiało spłynąć żółci i dużo paść pogró­
żek w kierunku mechaników, poruszających ma- 
rjonetki w wyborczej szopce.

Zjednoczenie długoletnich wrogów na grun­
cie wspólnej porażki spowodowało również trans­
fuzję uczuć. Dawniej ubolewanie nad wyborami 
i  ich przebiegiem byłu Wyłączną atrybncję lu­
dowców, obecnie ks Stojałowski, włożywszy po­
życzone od nich żółto-czerwone okulary, patrzy 
osłupiałym wzrokiem w kość wyborów, nie mo­
gąc pogodzić się z myślą, iż świat jeszcze nie 
wyszedł z odwiecznych zrębów, mimo iż księ­
dza prałata nie będzie w Radzie państwa.

Nic zatem dziwnego, iż pierwszym czynem 
politycznym , Zjednoczenia" będzie szereg „inter- 
pelacyj w sprawie nadużyć wyborczych", odno­
szących się, rzecz prosta, do powiatów które 
były widownią klęski pp. Stapińskicgo, Win­
kowskiego i ks. prałata. Do Koła polskiego 
„zjednoczenie" nie wstąpi, a przyczynę secesji 
objaśnia ks. Stojałowski tem, iż „nie chodzi o 
zmianę statutu Koła, ale także o zmianę całe­
go systemu kołowego". Jest to wykręt dość na­
iwny. Czyż można wlać w Koło nowego ducha, 
stojąc poza niem? Kto skieruje je  na nowe relsy, 
skoro punkt, z którego możnaby dokonać tego 
dzieła, leży wewnątrz Koła, a panowie malkon­
tenci nie chcą na nim stanąć? Przed wyborami 
ks. Stojałowski inną nucił piosenkę, dziś z ust 
jego rozbrzmiewa ponury hymn: Zemsta, zemsta 
na wroga! Secesja jest tylko aktem osobistego 
rankom, figlem za figiel wyborczy; demonstracją 
ad oculos sfer decydują* ych o „wolnej woli lu­
du", iż w swoich obliczeniach grubej dopuściły 
się omyłki.

Co do działalności parlamentarnej „Zjedno­
czenia", ks. Stojałowski żadnych nie poczynił 
wynurzeń prócz słusznego zresztą powątpiewania 
o urochomieniu parlamentu. Podpisy na interpe­
lacje znajdą secesjoniści u narodowych czeskich 
robotników, z których przywódcą Klonfacem we 
środę będzie ks. prałat prowadził układy.

Na dzień przed otwarciem „salonu odrzuco­
nych" w ubikacjach „Kurjera Lwowskiego" zje­
chała się we Lwowie pewna ilość konserwaty­
wnych palców cd wolnej ręki, którą pan Jaworski 
zamierza wlewać do ust chorego parlamentu 
miksturę z lokajstwa i oportunizmu. Obrady były 
poufne i ograniczyły się do poinformowania no- 
wozaciężnej „służby dworskięj" o obowiązkach, 
które ją  czekają, o potrzebie poświęcania najży­
wotniejszych interesów kraju dla uruchomienia 
parlamentu, o wierne.m trzymaniu się dworskiej 
.klamki i q głębokim rc zumie politycznym pana 
Jaworskiego. Najbliższa przyszłość pokaże, czy 
nowo zapisani uczniowie stańczykowskiej szkółki 
będą „iurare in verbafmagistri". Na razie mimo

pocieszających wieści z przemyskiego, mimo te ­
go co mówił ks. Czartoryski i hr. Szeptycki, 
trudno o tem powątpiewać.

VERDI NIE ŻYJE.
MEDJOLAN 28 stycznia. (Tel. B Kor.) Giu­

seppe Verdi zmarł wczoraj o godz. 2 minui 50 
rano.

re cz&rowuł moją nużyłą, stoją z pochylone* w ża­
łobie czołem nad zwłokami natchnionego śpiewaka.

Ponura wieść przebiegła Włochy, a stamtąd Eu­
ropę i cały cywilzowany świat. Sędziwy mistrz to­
nów, król włoskiej opery, na którego Italia spoglą­
dała z duną i miłi śoią — Giuseppe Yerdi nie żyje! 
Natchniony śpiewak skończył dni pełne chwały wśród 
najokropniejszych cierpieć, po dwudniowej przeszło 
męce agonji, spotęgowanej tem jeszcze, że przyto­
mność nie opuszczała go do ostutnieh chwil, bo do­
piero wczorąj o godz. 2 ej nad ranem z cułą świa­
domością siebie skończył na ręku swych krewnych i 
przyjaciół

Ostatnie chwile życia danem było spędzić mistrzo­
wi w tem samem mieście, które mn dało muzyczne 
wykształcenie, które było pierwszym świadkiem pó­
źniejszych jego tryumfów, ale i początkowych niepo­
wodzeń. Bo i Yerdi nie był od razu tym Verdim, 
nad którego trumną Moza dzisiaj płacze. Kolebka 
Verdiego stała w małej wiosce Roncolo, leżącej obok 
miasteczka Busseto w prowincji Parmie. Ojciec jego, 
średnio zamożny rolnik, nie miał na to środków, by 
dać synowi muzyczne wykształcenie, odpowiadające 
jego budzącemu się jni talentowi i zamiłowaniu. Mło­
demu Józefowi przyszło tedy w pomoc miasto Bossę- 
to i pewien ówczesny mecenas sztuki Barazzi, tak, 
iż złożony przez nich fundnsz umożliwił Verdiemu 
zapisanie się w poczet nczniów medjolańskiego kon- 
serwatorjnm. Dyrektor instytucji nie poznał rię jednak 
na chłopcu i wręcz odsądził go od talentu i muzy­
kalności. Niezrażony tem Verdi znalazł sobie nieza­
długo prywatnego nauczyciela w osobie Sa/lgna, dy­
rygenta chórów królewskiej i największej opery na 
świecie, w Mcdjolanie.

Jnż w czasie stndjów muzycznych poleciało w 
świat wiele rzewnych, melodyjnych piosnek Verdiego, 
pozwdsjących rokowić mu piękną przyszłość, jako 
kompozytora. Pierwszą operę swoją „Oberto, Conte 
di S. Bcnifacio" wystawił Yerdi, 26-letni wówczas 
młodzieniec, dnia 17 października 1839 r. w teatrze 
„La Scala." Rzecz ta powodzenia wielkiego nie mia­
ła , zarzucano nawet jej twórcy, że kompozycja za­
wiera wide reminiscencyj z Balliniego. Druga jego 
opera „Un giorno di regno" opadła całkowicie i za­
raz po pierwszem przedstawieniu zeszła raz na za­
wsze z afisza. Niezrażony niepowodzeniem, pracuje 
Verdi dklej, a praca ta zaczyna jnż wspaniałe owo­
ce przynosić. W r. 1842 wystawia „Nabnchodonozo- 
ra" w Medjtlanie, w r. 1843 ta aama opera daną 
była po raz pierwszy w Wiedniu, a w 1845 w Pa­
ryżu i zjednała mn odr&zn światewą sławę kompo­
zytorską. Teraz z pod natchnionego pióra mistrza 
popłynął cały szereg oper, których melodje daleko za 
granicę Włoch popłynęły i twórcy swemn zjednały 
nieśmiertelne imię i tryumfy, należne prawdziwemu 
królowi w dziedzinie tonów. Do tych w pierwszym 
rzędzlo należą: „Rigoletto", „Trubadur" i „Travla- 
ta". Dalsze i późniejsze jego dzieła tego okresu 
nie stają już na tej wyżynie i nie spotkały się jnż 
z takim entuzjazmem jak poprzednie. Zabolałe to 
świadomego swoj potęgi geniusza. W tem nąjniespo- 
dziewanlej zaproponował mn vlce-król Egiptu Izmail 
Puszą napisanie opery na otwarcie teatru w Kairze, 
ofiarowując za nią bajeczne honorarjum. Mistrz przy­
jął zamówienie i napisał „Aidę", nąjwiększe, naj­
wspanialsze dzieło swej Muzy, a jedno z pierwszo­
rzędnych arcydzieł wszechświatowej literatury mnzy- 
czoej — „Aidę", w której Yerdi osięgnął punkt kul­
minacyjny swej twórczości. Mimo światowego znaczę - 
nia i cech „Aidy", jak również dwóch ostatnich swych 
eper „Ottlla" i „Fallstiffa", pozostał Verdi jako mu­
zyk tta wskróś Włochem, jakim i był dotychczas...

Dziś zgasł ten geniusz, a wszystkie jiaredy, któ-

Po dwudniowej ciężkiej ugonji, zakończył życie
wielki kompozytor włoski. Grono przyjaciół i kre­
wnych; pani Stolz, Boito, Giacoso, Ricordi, Fran- 
chetti, Giordmo i inni, otaczało łoże konającego do 
ostatniej chwili. Wieść o śmiorci rozbiegła się lotem 
błyskawicy po mieście i mimo, że nio była dla' ni­
kogo nieipc dziunką, poruszyła do żywego cały Me- 
djolan. W jednej chwili tłumy lndmści zgromadziły 
się przed mieszkaniem zmarłego.

Miasto przybrało wyraz ciężkiej żałoby: wszyst­
kie sklepy i szkoły zamknięte, na ^machach publi­
cznych, tudzież na wieln domach prywatnych powie­
wają czarne chorągwie. Władze municypalne wraz 
z mirjtcowem obywatelstwem zajęły się żywo urzą­
dzeniem wspaniałego pogrzebu twórcy „Aidy" i wy­
dały manifist do ludności, zawiadamiający ją o śmier­
ci Verdi’ego i wzywający ją do oddania należnej czci 
pamięci geniulnego kompozytora. Przy zwłokach zmar­
łego słnżbę honorową pełni straż pożarna.

Król włoski, Wiktor Emanuel, zawiadomiony o 
śmierci Verdi’ego, wystósował niezwłocznie w imienin 
swojem i swojej źouy do rodziny zmarł* go depeszę 
kondolencyjną, w której zaznacza, że nad śmiercią 
wiolkiego YerdPego boleje dzisiaj nie tylko Italja, ale 
wególe cały cywilizowany świat. Sztnka włoska po­
niosła wielką, nieodżałowaną stratę. Minister oświa­
ty wysłał również depeszę z kondclencją

Zwłoki Verdiego na życzenie rodziny nie zosta­
ną zabalsamowane; pogrzeb odbędzie się w środę Inb 
we czwartek po połndnin.

Yerdi nczynił egzekntorką testamentu swą sio­
strzenicę, Mazję Carraru. Życzeniem jego jest, by po­
grzeb odbył się zmierzchem lub wczesnym rankiem 
przy odgłosie dzwonów na „Ave Maria", przyczem 
zabrania stanowczo wazelkiej pompy i wystawności. 
Nazajutrz po jego śmierci ma być 1000 franków 
rozdzielone, między ubogich Testator przezuaczył 

wspaniałą snmę, bo 2 miijony lirów i nowe dochody 
ze swych dzieł na przytułek dla starych, a ubogich 
mnzyków, który założył tam Yerdi przed kilkn laty 
w Medjolanie przy Parta Magenta. Inne legaty wy­
noszą 95.000 lirów.

Nowa encyklika papieska.
Tak długo oczekiwana encyklika Ojca św. 

o demokracji chrześcijańskiej, została wreszcie 
w sobotę rozesłana wszystkim kardynałom, am­
basadorom i wysokim dygnitarzom Knrji. Jest to 
trzecia z rzędu encyklika Leona XIII., poświę­
cona kwestji demokracji chrześcijańskiej, obej­
mująca dwadzieścia wielkich stronic druku.

We wstępie Ojciec św. powołuje się na dwie 
swoje, już dawniej ogłoszone, encykliki, omawia­
jące kwestję socjalną, a mianowicie: „Quod apo­
stoli numeris" i „Rerum novarum“. W myśl tych 
encyklik, katolicy świata całego poświęcili swą 
działalność dziełom społecznym, by przyjść z po­
mocą klasie robotniczej. Papież wylicza wszyst­
ko, czego dokonano w tym duchu, powołując się 
między innemi na założenie sekretaijatu dla 
spraw robotniczych, tworzenie spółek włościań­
skich, stowarzyszeń zaliczkowych dla robotni­
ków i t. p.

Papież oświadcza, że nazwa „chrześcijańskie­
go socjalizmu" nadawana tu i owdzie nowemu 
prądowi, nie jest trafną Gdzieindziej dla okre­
ślenia katolików, zajmujących się sprawami so- 
cjalnemi, używana jest nazwa „chrześcijańskich 
demokratów". Jednakowoż i tę nazwę zwalczają, 
niektórzy, jako niestosowną. — Różnice i niepo­
rozumienia, które wyłoniły się z powodu uży­
wania tej lub owej nazwy, chce zatem Ojciec 
św. usunąć.

Należy przedewszystkiem określić ścisłe ró­
żnicę m iędzy  socjalizmem a demokracją chrześci­
jańską. Pierwszy ząjmuje się tylko rzeczami mą- 
terjalnemi i stara się doprowadzić do zupełnej 
równości i  wspólności w posiadanej własności. 
Natomiast chrzecijańBka demokracja przestrzega



zasad prawa boskiego, i dążąc do poprawy w j- 
nagrodzenia luaterjalnego, uia równocześnie na 
uwadze także duchowe dobro narodów.

Nie należy również uważać demokrację chrze­
ścijańską za jedno z demokracją polityczną. A l­
bowiem pierwsza z nich może i musi, podobnie 
jak  Kościół, istnieć i trwać przy najróżnorodniej­
szych formach rządów. Demokracja chrześcijań­
ska uznaje prawa każdej prawnej władzy świe­
ckiej, nie mieści ona w sobie nic, coby komu­
kolwiek mogło przynieść uszczerbek.

Encyklika podnosi dalej, że wszystkie nie­
porozumienia winny zniknąć, i wszyscy katoli­
cy muszą dalej poświęcać swe siły kwestjom 
socjalnym i poprawie bytu robotników. Chwale­
bną jest rzeczą dawanie jałmużny, które socjali­
ści uważają za rzecz dla biednych ubliżająeą. 
Przeciwnie, rozdzielanie jałmużny zacieśnia sil­
niej węzły społeczne miłością bliźniego.

Jedną z najdonioślejszych rzeczy jest, by 
wszyscy katolicy postępowali łącznie, we współ- 
nem porozumieniu, aby żywili takie same uczu­
cia i dążności. Przeto i w czasopismach i w kor­
poracjach publicznych, należy unikać bezpożyte- 
cznego roztrząsania poszczególnych zagadnień; 
zamiast rozprawiać, należy działać.

W końcu napomina Ojciec św. katolików, aby 
się kierowali wymienionemi w encyklice zasada­
mi i by je  dobrze mieli zawsze na pamięci.

Katolicy winni dążyć, aby robotnicy i cały 
lud unikał wszystkiego, co ma cechy rewolucyj­
ne i burzliwe, aby wszyscy mieli w poszanowa­
niu prawa drugich, aby pracownicy okazywali 
szacunek chlebodawcom, aby postępowali rozwa 
żnie i wykonywali praktyki religijne. Na tej 
drodze dojdzie się znowu do rozkwitu pokoju 
społecznego.

Encyklika nosi datę 18 stycznia b.r.

2 i  dnia 2 < Stycznia ___________

Edwardowie w Anglji.
Książę W alji, Albert z pierwszego i dotąd 

zwyczajnie używanego przezeń imienia, wstępu­
jąc na tron angielski, przybrał, jak  już wiadomo, 
imię Edwarda VII, a uczynił to przez rzadką 
delikatność serca, ażeby imię Albert, tak drogi* 
dla matki, pozostało związane z jej pamięcią na 
zawsze tylko przez ową najdroższą dla niej oso­
bę „księcia- małżonka".

Stojąc w obliczu Edwarda VII, który będzie 
przez dłuższy czas zapewne władał losami wiel­
kiego państwa, pomimo woli rzucamy wstecz 
okbm  na rysujące się na tle dziejów angielskich 
profile poprzednich Edwardów.

Było ich więcej niż sześciu, trzech pierw­
szych bowiem nie stawiało przy swoich imionach 
liczby porządkowej. '

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

17) ków bułgarskich.

— Nadto nie dopatrzyłeś się jednej rzeczy, j e ­
dnej bardzo ważnej rzeczy... Widziałeś ty  kiedy 
rewolucję ? Brałeś w niej udział ? N ie! Otóż coś 
wówczas jest w powietrzu, jakiś nastrój jak  przed 
burzą; zabłyśnie błyskawica, zagrzmi grzmot, 
przejdzie iskra od końca do końca kraju, zapali, por­
wie, uniesie! Spokojni obywatele rwą się, jak 
szaleni do broni, z piecuchów rodzą się bohate­
rowie. A wreszcie od czegóż wódka ?! Nauczyli­
śmy naszych towarzyszy pić, a dziś boski napój 
popłynie strugami...

Moskal był gotów mówić jeszcze z godzinę, 
ale Dragan, który już kończył dziesiątą szklan­
kę wina, był najzupełniej przekonany

Saoamew poznał to z jego wyrazu twarzy i 
odrazu zmienił temat :

— A teraz zajmijmy się rozdaniem przy­
szłych urzędów rzeczypospolitej. Ty, Draganie, 
zostaniesz prezydentem.

Dragan obruszył s ię :
— Słuchaj, Sabaniewie, daj pokój nie kpij...
— Co? Nie kpij? Czy jesteś przy zdrowych 

zmysłach? Ależ to całtóem poważna sprawa. 
Myślisz może, żeś za młody, za mało doświad­
czony? Purda — mówię ci. Purda! Napoleon 
był młodzikiem nie żadnym starcem, kiedy trząsł 
światem, jak gruszką. Przerzuć historję, a prze­
konasz się, co młodzi ludzie z otwartą głową 
zdziałali. A może myślisz, że to zawcześnie pro­
klamować prezydenta dla rzeczypospolitej, której 
nie ma ? — Głupstwo! Trzeba wszystko z góry ob- 
myśleć, a naród, choćby się tylko z setki głów 
składał, mazi wiedzieć, czego się tr. ym< ć, na 
czyją cześć wrzeszczeć, komu na chwałę drzeć

Pierwszy z nich był już synem Alfreda 
Wielkiego, objął po nim w r. 901 rządy i pa­
nował do roku 924. W historji nazywają go 
Edwardem „starszym*4. Edward Męczennik, syn 
króla Edgara, panował od r. 975 do 978, Edward 
Wyznawca od r. 1042 do 1066. W r. 1161 był 
on kanonizowany i zaliczony w poczet świętych.

Następują potem Edwardowie z domu ande­
gaweńskiego (Anjou), unieśmiertelnieni] po więk­
szej części w znanym wspaniałym cyklu „historji** 
szekspirowskich.

Edward I, syn Henryka IH, panował od 1272 
do 1307 r.; syn jego Edward II, pierwszy au- 
gielski następca tronu, który przybrał ty tuł księ­
cia Walji, nastąpił po nim. Zamordowano go 
w 1327 r. w Berkeley Castle.

Syn jego Edward H I panował od 1327 do 
1377 r. Prowadził on wielkie, pamiętne w dzie­
jach wojny z Francją, zwyciężył w bitwach pod 
Crecy i Poitiers, uzyskał w pokoju, zawartym 
w Bretigny, odstąpienie Anglji znacznej części 
zachodniej Francji, wszakże utracił ją  napowrót 
w drugi?j wojnie. E lw ard  III  jest założycielem 
orderu Podwiązki.

Edward IV. syn Ryszarda księcia Jorku, 
obwołany w 1460 r. na miejsce Henryka VI 
królem, przez co tron angielski z domu Łanka- 
ster (czerwonej róży) przeszedł do domu Jork 
(białej róży). Wywiązała się wówczas długa i 
krwawa wojna „czerwonej i białej róży**. W dniu 
22 maja 1471 r. zamordowano w Towrze spół- 
zawodnika Edwarda, króla Henryka VI. Padły 
też na szafocie liczne głowy możnowładców an­
gielskich. W 1478 r. król Edward kazał zamor­
dować w Towrze także brata swojego, księcia 
Klarencji.

Umierając w r. 1483, krwiożerczy król ten 
pozostawił dwóch synów: Edwarda V i Ryszar­
da. Obadwaj oni zginęli z rozkazu dzikiego ich 
stryja Ryszarda III, który w dniu 26 czerwca 
1483 r. przywłaszczył sobie tron angielski. Za­
mordowanie obu pacholąt w więzieniu Towera 
upamiętniło się na zawsze w rozdzierającej sce­
nie tragedji szekspirowskiej. Wogóle krwawy 
Ryszard III tyle chyba tylko zrobił dobrego na 
świecie, że dał podnietę Szekspirowi do stwo­
rzenia jednego z największych arcydzieł lite ra ­
tury dramatycznej świata pod ponurą firmą jego 
imienia.

Edward VI, syn Henryka VHI i Joanny 
Seymour, zasiadał na tronie angielskim od 154/ 
do 1553 r. Umarł na suchoty w młodzieńczym 
wieku, zanim jeszcze zdołały rozwinąć się w nim 
przymioty charakteru ludzkiego i monarszego

Edward VII nawiązuje przeto nić iraiycji, 
przerwanej jnż w wieku XVI.

Na uwagę zasługuje fakt, iż prasa angielska 
wyraża królowi podziękowanie za zmianę imienia. 
„Jesteśmy przekonani — pisze „Times**, — że 
to postanowienie jest mądrem i zdobędzie popu-

_____________ „G ŁO S NA KO PU_______________

s ię : „wiwat rzeczpospolita! wiwat prezydent X !“ 
T ak, tak, wierz mi, ja  rozumiem się na rzeczy. 
Ty jesteś prowizorycznym prezydentem, ja zaś 
obejmuję tymczasem tekę ministra wojny.

Wieczorem obaj przyjaciele spotkali się, jak 
zwykle, około dziewiątej w szynka, gdzie pozo­
stali mniej więcej przez dwie godziy, aby nie 
obudzić podejrzenia. O godzinie 11 rozeszli się 
do domów. Północ miała ich zastać, jak  było 
omówione, na oznaczonem miejscu.

Agent Ruszkina, ukryty w krzakach nad Du­
najem (Sabaniew miał zatem rac ję !) zdał raport 
swemu komendantowi, który dorozumiał się z tej 
relacji, iż Sabaniew ma jnż jakieś określone za­
miary. Że jednak w dalszym ciąga raportu wy­
raźnie było powiedziane, iż obaj podejrzani ro­
zeszli się około 11 do domów, Ruszkin w prze­
konaniu, iż na razie nie ma jeszcze niebezpie­
czeństwa, położył się spać. Jedynym środkiem 
ostrożności, zarządzonym przez policmąjstra było 
to, że liczba patroli została podwojoną aż do 
dalszego rozkazu.

Noc była śliczna. Cały świat spoczywał w 
najgłębszym spokoju; nad miasteczkiem zaległa 
głęboka cisza, przerywana tylko pluskiem fal 
Dunaju, który pienił się o podwodne skały. Spo­
kojni obywatele kom-Palanki spali snem spra­
wiedliwych, zasłoniwszy się okiennicami przed 
natrętnem światłem księżyc,., nawet psy nie u- 
rządzały swoich zwyczajnych koncertów, gdy na­
gle na głównej ulicy miasta ukazała się armja 
rewolucjonistów.

Na czele postępował Sabaniew z rewolwerem 
w prawej, a czerwonym sztandarom w lewej rę­
ce ; bezpośrednio za nim szedł Dragan, również 
zbrojny w sześciostrzałowy rewolwer i mocno 
wzruszony. Młody chłopak czuł, iż bierze udział 
w wielkim historycznym wypadku, ba, że sam 
jest jednym z jego motorów i  to wprawiało go 
w stan radosnej ekstazy.

Środkową część pochodu stanowiło czterech 
młodych ludzi, zamiemL łych w Łom-Palance; 
zwerbowanie Ich do udziału w rewolucji było

larnóść w całej pełni. Albert jest imieniem ob- 
cem. Mimo ogólnego uznania przymiotów szla­
chetnych księcia - małżonka, nie zdołało się ono 
zaszczepić na grancie angielskim. Edward nato­
miast — to dobre stare imię angielside, imię, 
z którem jest związanych dziesięć wieków naszej 
historji. Król, w żyłach którego płynie krew na­
szych dawnych monarchów, ma pełne prawo po­
sługiwać się tern imieniem

W tych niewielu słowach mieści się bardzo 
wiele treści. Bije z nich nienawiść do niemczy­
zny — Albert jest imieniem niemieckiem — która 
nie cofa się nawet przed wytknięciem nowemu 
królowi jego w połowie cudzoziemskiego pocho­
dzenia; nie waha się przypomnieć królowi, że 
tylko okoliczności dalekiego, bardzo dalekiego 
pokrewieństwa z Stuartami zawdzięcza tron an­
gielski., Podobne enuncjacje w chwili, gdy Wil­
helm -Żeglarz obwozi swój kostjum angielskiego 
admirała po ulicach Londynu, nasuwają wiele 
myśli, odnośnie do usposobienia społeczeństwa 
angielskiego względem rasy germańskiej.

__________ Nr. 23 ‘

ZŁO TE S Ł O W A .
III. Nowy arcybiskup zwraca się dalej po kolei 

do wszystkich, prosząc o współdziałanie i pomoc w 
pracy. Rodzice niech wychowują dzieci po chrześci­
jańsku, nauczyciele niech prowadzą naukę w duchu 
Kościoła, młodzież zaś nie ma się wstydzić swsj wia­
ry, lecz otwarcie i śmiało ją  wyznawać. O szerokich 
horyzontach, które obejmuje wzrok ks. arcybiskupa 
Bilczewakiego, świadczą tutaj między innymi następu­
jące wspaniałe słowa, zwrócone do nanczycieli i pu­
blicystów :

„Obracam dalej moje słowa do W as, którzy gó­
rujecie nanką i wykształceniem, którzy jako nauczy­
ciele nrabiacie myśli młodzieży i jako pisarze, reda- 
ktorowie i współpracownicy pism perjodycznych do­
cieracie swojem słowem tam, dokąd nieraz nie do­
chodzi słowo kapłana. Pamiętajcie, że nie tylko bo­
gactwo i urodzenie, ale także talent, wykształcenie ł 
i wybitne stanowisko społeczne nakłaćląją obowiązki. 
W itim  w Was moich sprzymierzeńców, ufny, że ni­
gdy fałszu nie podacie za prawdę, że nie zatrujecie 
młodzieży jadem niewiary i zgorszenia, że przy ca­
łej czci i miłości dla nanki i sztuki nie obwołacie 
jej błędnie bogiem lndzkości. Jeden jest tylko Bóg 
prawdziwy, Bóg ojców naszych, któremn jednemu 
kłaniać się i całą dnszą słf iyć mai ly !*■

Na koniec wreszcie przychodzą najpiękniejsze, o 
niezwykłej głębi uczucia świadczące w yrazy, skiero­
wane do „Braci włościan**, ao tej warstwy społeczeń­
stwa, która chlubi się dzisiaj, iż z jej łona wyszedł 
obecny A rcypasterz:

Wyszedłszy z p<środka W as, znam z bliska i z 
własnego deświadezsnia Wasze potrzeby i niedostatki.

dziełem Dragana. Potem następował oddział z 
trzech mężów złożony. Każdy miał pod pachą 
potężną flaszkę wódki. Byli to tragarze, w któ­
rych Sabaniew obudził ducha wolności przy po­
mocy paru rubelków i sznapsika. Wreszcie po­
sługacz Sabaniewa, wiodący za cugle jakąś ja- 
snokościstą wywłokę, zamykał pochód.

Od czasu do czasu z szeregów tej armji re ­
wolucyjnej wysuwała się postać którego z tra ­
garzy, aby przylepić na murze proklamację, zre­
dagowaną przez Sabaniewa.

Pochód szedł wolno i wśród głuchej ciszy. 
Dwa razy zatrzymywano się na znak przywódcy, 
aby zaczerpnąć nieco odwagi, oraz miłości oj­
czyzny z trzech flaszek, o których wyżej była 
mowa.

Wreszcie zdała ukazały się mury liceum. 0 - 
śmiu rewolucjonistów przyspieszyło kroku i zna­
lazłszy się na placu, odwiodło kurki u rewolwe­
rów. Zagrzmiała salw a; celem jej miało być o- 
budzenie mieszkańców, celem pozyskania ich dla 
sprawy.

Środek nie zawiódł; zaledwie przebrzmiało 
echo wystrzałów, okna paru sąsiednich domów 
zaludniły się ciekawymi. Kilku zeszło nawet na 
plac, aby zobaczyć, co się właściwie stało Stro­
je  ich były równie fantastyczne, jak  _ niekom­
pletne. Po chwili czekania, Sabaniew, widząc, że 
nikt już więcej nie przyjdzie, rozkazał zapalić 
pochodnie i wylazłszy na duży kamień, wzią! 
się do czytania proklam acji:

— Bracia Bułgarzy! Ziemię naszą musi te­
raz zamiast chłodnego deszczu zrosić gorąca kr< w 
patrjotów, aby z łona jej wyszli bohaterowie tak 
Uczni, jak kukurydza na polach naszych! My 
chcemy pierwsi paść ofiarą! Niech krew nasza 
strumieniem się poleje, jeżeli tylko...

W tem miejscu przerwał czytanie, spostijpegł- 
sźy, iż trzej tragarze wynoszą się chyłkiem, me 
zapominając o drogocennych flaszkach.

[(Ciąg dalssy nastąpi )

— — — — ——  1 ‘
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Stanę też zawsze po »tronie tych, którzy będą na 
^rnncie chrześcijańskiej sprawiedliwości bronili słu­
sznych praw Waszych. Ale z drugiej strony nie u- 
stanę w przypominaniu, że dopiero wtenczas będzie 
lepiąj na świecie, jeśli winy nie złożymy na upatrzo­
nych z góry, kilku kozłów ofiarnych, ale wszyscy u 
czynimy ofiarę z pragnień i dążeń samolubnych i ja ­
ko dzieci jednej matki kierować się zechcemy w ży­
ciu prywato em i publicznem troską, aby wszystkim 
stała się sprawiedliwość i wszystkim było dobrze, o 
ile tu na ziemi mcże być dobrze.

„Macie dziś, moi Bracia, dożo opiekunów. O nie 
słuchajcie tych, którzy jak Eainy szukają i obiecują 
szczęicie na ziemi za cenę krzywd i krwi b ra tn ie j! 
Wołają W am : wyście miljon, więc wasze jest kró­
lowanie i nikt inny nie powinien panować nad wami 
na niebie i ziem i!

„Ale czy wiecie, jakie W am gotują oznaki W a­
szej władzy i godności ? O to: postąpią z wami, jak  
zbiry rzymskie z Chrystusem w domu Piłata, zarzu­
cą Wam na ramiona szkarłatny łachman, w ręce da­
dzą trzcinę i będą Wam się kłaniać obłudnie tak 
długo, póki spinając się po Waszydh barkach, nie 
dojdą sami do władzy, nie uchwycą sami korony i 
berła, aby W as potem cisnąć i porzucić jak  łachman 
zużyty i nadużyty.

„Wiem, Bracia moi, że ile razy kapłani przy­
chodzą do W as ze słowami ostrzeżenia przed tymi 
fałszywymi zbawicielami i mówiąc o W aszych pra­
wach, przypominają Wam równocześnie obowiązki, 
tyle razy nachodzi W as moż- pokusa, żeśmy zł ,-zeni 
na W aszą szkodę z możnymi tego ówiata. Ale choć 
Cię bardzo kocham, mój ludu, i właśnie dlatego, że 
Cię kecham, nie mogę powiedzieć: uważaj za rzecz 
najważniejszą szczęście i wygody doczesne, a nie zba­
wienie wieczne:; nie mogę powiedzieć: staraj się o 
polepszenie swej doli nawet kesztem grzechu! Nie, 
nie mogę tego mówić, bo wówczas Typirłby się nas 
Chryslus; wyparłby się mnie, tak nauczającego i Cie­
bie, słuchającego takiej nauki. Ufam też, iż Ty, ludu 
chrześcijański, zrozumiesz, że z grzechu przenigdy 
nie wyrośnie prawdziwe szczęście i  trwałe polepsze­
nie losu“ .

A teraz, kiedy już dokonsny związek mój z dje- 
cezją, aby poświęcić i przypieczętować te święte na­
sze śluby i gody, biorę W as wszystkich, Ukochanych 
moich, kładę na patenie obok Najświętszej naszej 
Hostji Jezusa Chrystusa i błagam.- spraw, o Ojcze 
niebieski, aby wszyscy zawsze byli zemną jedno, jako 
Ty i Syn Twój ukochany jedno jesteście.

Daj, aby Chrystus królował w naszych tereaoh, 
rodzinaak, miastach i wioskach! Niech od kr ';ca do 
Końc .r a ju  i po wszystkiej ziemi r-szej idzie glos.: 
Chwała bądź Bożemu Sereu, przez które stało się i  
stanie się zbawienie!"

Takimi to natchnionymi słowy przemówił do *»re 
swoich wiernych kapłan, zasiadający .dziś na stolicy 
arcybiskupów lwowskich. Miejmy nadzieję, że eeho 
ich rozejdzie eię po całym kraju, budząc wszędzie 
nietylko cześć dla syna „ubogiego rolnika i eieśii" 
który zdolnościami i pracą wybił się na tak wysokie 
stanowisko, nietylko podziw dla głębokiego chrześci­
jańskiego myśliciela, lecz nadto otuchę, iż duchowne 
jego rządy otworzą nową epokę w n icw -.łych  dzie­
jach naszego kraju. T ą też myślą wiedzsni witamy 
zacnego kapłana, dzielnego człtwieka i prawego syna 
Ojczyzny serdecznem; ad multca, ad plarimos imnoi!

Z  KRAJU.
LWÓW, 27 stycznia.

Nasze pasie w działalności puMicznej. —  Wluru, czy nio- 
winra w aiły. —  „Praca kobiet". —  Szkoła rzemieślni­
cza  dla kebiet. —  Rzekoma demorallznoja, a rzeczywiste 

trwonienie grosza.
Istnieje u nas od lat kilkunastu stowarzyszenie 

pod firmą „Czytelnia dla kobiet", hołdujące z lekka 
hasłu emancypacji. Na ezele stoi wielce zacna i świa­
tła  osoba z osrebrzonym już włosem, pani Stefanja 
Weehslerowa, która dzięki wiedzy swojej, doświad­
czenie życiowemu i obowiązkom rodzinnym, ma sze­
roki pogląd aa te, w jakim kierunku „sprawie kobiet" 
możaa służyć z prawdziwym, realnym pożytkiem i 
dlatego dzięki jej niejedna zacna myśl w tej „Czy­
telni" przyszła do ckntku. W  „Czytelni kobiet" aku- 
piają się przedewszystkiem nauczycielki i wogóle pa­
nie z inteligencji. Odbywają eię tam często poga­
danki, odczyty, wieczorki patijotyczne w narodowe 
rocznice, a oprócz tego nie brak wśród osób działa- 
jąeych w Czytelni, dążności ku pracy więcej realnej, 
n mianowicie na pola filantropijnem i społecznem. 
Dobrze pojęta praea na tych właśnie polach mogłaby 
przynieść błogosławione owoce i zdobyłaby wdzięczność 
wielu, bardzo wielu rodzin nędzarzy, którym nie o 
jałmużny, lecz o pracę Idzie.

Więc też niezmiernie eympatyczną i gorącego 
popareia godną była myś. powitała świeżo w łonie 
„Czytelni keŃ et", u której to eprawie zaproszono 
nas dzisiąj dc „Czytelni" na naradę. Przybyło więc 
*a nią liczne grono pań, oraz kilkń panów, nłeupra- 
wiającyeh flirtu, lecz pogrążonych w niekrzykUwtj, 
•koć za to pozytywnej praey dla dobra społecanago. 
ZesjąeTm eto»u"H lwowskie, pnsrromwiftlo się, że

przed laty istniała tu dla wielu rzemiosł szkoła ko- - 
bieca, utrzymywana przy Stowarzyszeniu „Pracy ko­
biet".

Dzisiaj z owej przeszłe ści zostało tylko wspomnie­
nie, zostały pordzewiałe i popsute maszyny na stry­
chu, a „Praca kobiet" ograniczyła się z czasem po 
dziś dzień do szycia białego i na ten cel pobiera 
pewną subwencję z funduszów krajowych. Subwencjo­
nowanie instytucji, „pielęgnującej" szycie ręczne bla- 
łej bielizny, nie jest ani ze stanowiska ekonomiczne­
go ani... narodowego zrozumiałe. Oijentnją się w tern 
i panie z czytelni kobiet, stojącej z „Pracą kobiet" 
w bliskim kontakcie, i wytaczając przeciw „Pracy 
kobiet" liczne, acz ściśle niesformnłowane zarzuty, 
zowią tę instytucję „zdyskredytowaną". I  ogół także 
niema przyczyny rozpływać się nad działalnością 
„Pracy kobiet", sle oddać mnsi uznanie dzlełn po­
żytecznemu, jakie to Stowarzyszenie stworzyło, mia 
nowicie schronisku dla szwaczek, krawczyń ttc. Za 
bardzo skromną opłatą mieć czysty i jako tako wy­
godny nocleg, to dla biednyck a nie zdeprawowanych 
dziewcząt i kobiet rzecz niezmiernej wagi — wielkie 
dobrodziejstwo.

Ale to jeszcze nie wystairczy dla potrzeb tych ty­
sięcy panien i kobiet, z tak zwanych lepszych do- 
■ów, dla których już niema miejsca, ani w nauczy­
cielstwie, ani w kar jerze „manipolantek" w rozmai­
tych urzędach. Powoli jednostki garną się do wyro- 
bn krawatek tab pudełek, ale te -gałęzi przemysłu, o 
Ile oa ma sknpiać kobiety, są jedynie w ręku nie- 
przedsiębiorczych jednostek, nie są zaś zorganizowane 
na szerszą stopę, tak, aby i więcej kobiet w dzie­
dzinach tych mogło zaaleść zarobek i konsumenci 
mieli większe źródło zaknpn, a przeto mogli oprzeć 
się o produkt krąjowy.

Do poprowadzenia więc t  ze czy w tym kiernnkn 
chce dojść lwowska czytelnia kobiet i rzecz na dzi­
siejszej naradzie -wyłożyła, -żądając od uczestniczek 
względnie uczestników dyrektywy czy opiiji, jakie 
działy przemysłu miałaby -obejmować proponowana 
szkoła rzemiosł, jakie fundusze na to miałyby _yć u- 
żyt*, w jakim iókalu szkołę utrzymywać i skąd i j a ­
kie dostać fachowe siły instruktorskie. W  toku dy- 
skneji, mało przedmiotowej, dowiedziało się zgroma­
dzenie, że pani -Starzyńska dała impnls do wyrobu 
guzików nicianyoh i bez kraykn a rozgłosu w kilku 
okolicznych wsiadh zatrudniła pracą tą aa serjo 
wiele dziewcząt wiejskich, dając im zarobek do 15 
guldenów miesięcznic, oraz, że pewna firma wiedeń­
ska -chce dać materjał fabryczny i mieć od nae wiel­
kie dostawy owych-gazików. Dowiedzieliśmy się także, 
ic  niejaka pani Ołowacka na własną rękę rozpoczęła 
fabrykę pudełek, również bnz niczyjej pomocy i że 
je s t gotowa udcaSlsć przysBłej szkole odpowiednich 
w tej -dziedzinie wskazówek.

Więc zapalono się do tego, co już jest, i obja­
wiano przedewszjetki m chęó poświęcenia się głównie 
rozwojowi gnzikaratwa i introligatorstwa, a raczej 
pndełkaestwa. W  kwestji funduszów, prof. Kalina 
domagał s ię  stworzenia Towarzystwa udziałowego 

.i zbierania do skarbonek pieniędzy na żeńską szkołę 
rfrzemiósl, bez opierania się o fandesze gmin krsju  
bib państwa. Myśli -tej tradno przyklasnąć. Szkoła 
-rzemiosł dla kobiet wymaga wielkich wkładów wstę 
puych, wielu ustawicznych wydatków na psncie ma- 
tei^ałn przez uczennice, a ewentualny zysk (jak do­
świadczają tego wszystkie krajowe szkoły zawodowe) 
-wynosi nąjwyżej 2 % —  rozumie się, że to nie może 
być nważane za  zysk czysty; jeno jako dochód z wy­
tworów, dokonanych przez szkołę na sprzedaż, z cze­
go odliczyć trzeba koszta materjału.

-Czy dr Kalina ze zdaniem się swem utrzymał, 
czy nie, po proetn tr i  dno orzec wobee rozgardjaszn, 
jakie nasze panie w dyskusji pro i contra uczyniły. 
To tylko stało się d la  spokojnego obserwatora jasnem, 
że panie nasze są łatwo zapalne do każdej myśli, 
ale bardzo w porę stygną i wypowiadają szybko tr a ­
fne znpełnis ukargi aa  to, że już tyle się pompnje 
z tej dobroczynności i cfijrności publicznej, iż to s ta ­
je  się wreszcie nieznośnem i tylko nasuwa im się myśl, 
z którego stowarzyszenia usnnąćby się prędzej, aże­
by zmniejszyć swój obywatelski, a  przecież przymu­
sowy podatek. Nie mniej i to było wldccznem, że te 
panie rade byłyby z głębi dnszy biedniejszym ludziom 
pomódz, ale środków kn temu nie mają, ani 
energji na ogół tej, jaką  posiada przezacna pani An­
na Potocka z Rymanowa, przewodnicząca dzisiejszego 
zebrania, która opowiedziała dzieje ewojej byłej szko­
ły rzeźbiarskiej dla góralskich chłopców. A jeżeli 
przy tem nasze działaczki tak łatwo dają w siebie 
wmówić, że demcraliznjącem byłoby żądać subwen­
cji czy też nawet wprost założenia żeńskiej szkoły 
rzemiosł, to tem samem uśmiercają własną, ledwo co 
powitałą myśl. W  poczuciu więc owej „demoraliza­
cji" uchwalono założyć przy czytelni lekcję przemy­
słową dla prowadzenia fabrykacji gneikarstwa i in ­
troligatorstwa i przystąpić jak  najliczniej do owej 
„zdyskredytowanej" „Pracy kobiet", aby tem ewen 
tualne dalsze porobić kroki co do wcielenia w czyn 
zamierzonej pracy.

Pójdzie więe, jak  zwykle n tych pań —  doeyć 
groeza na marne, ich nieudolność bowiem go pożre, 
a nowych źródeł zarobku dla kobiet jak  nie ma, tek 
n<* l>od*ł*________________________________(rs.)

ZE ŚWIATA.
BERLIN 24 stycznia.

Telefon nędzy Niemcami I Francją. — Nadużycie domu 
obłąkanych. — Skutki zabobonu. — Zamach z miłości.

Jeszcze w sierpniu z. r. została otwarta i oddana 
do publicznego nżytku jiąja telefoniczna, łącząca Ber­
lin z Paryżem, a pośrednio także z Frankfurtem nad 
Menem. Od 1 lutego b. r. uskutecznione zostanie 
połączenie telefoniczne Berlina z 12 innemi miastami 
franenskiemi. Miasta te s ą : Dieppe, Elbenf, Eperuay, 
Fontainebleau, Havre, Lyon, Melnn, Orle ans, Reimi, 
Rcuen, St. Denis i Versailiej. Trzechainutowa roz­
mowa na lisji telefonicznej Berlin-Orlean kosztować 
będzie 6 mk. 50 fez., na inaych linjtch 5 mk.

Ohydne sadnżycie przemocy i gwałtn, na ktćre 
każda ludzka natura obnrzyć się mnsi, odkryto przy­
padkiem w naszem mieście. Pewiea młody porucznik, 
K ., ktćry od dzieciństwa prawie nie chował się w 
domu rodzicielskim, lecz u dalekich swoich krewnych, 
poznał podczas swej podrćży na wyspie Heigoland 
pannę ubogą, lecz uczciwą i pochodzącą z zacnej ro­
dziny. Uzyskawszy jej wzsjemaość, poprowadził w 
krćtki czas wybraną swoją do ołtarza. Młodzi mał­
żonkowie uwalali za stosowne dopiero „pest festnm" 
zawiadomić o tem rodziców męża, a nie otrzymawszy 
żadnąj odpowiedzi na listy, udali się do Berlina, 
gdzie cjciec porucznika K. mieszka, by osobiście opro­
sić łaskę i przebaczenie. Zaskorupiały jednak w swych 
arystokratycznych przesądach ojciec, pokazał młodej 
parze drzwi z całym nieodzownym w takich razach 
aparatem przekleństwa, wydziedziczenia etc. Młodzi, 
odepchnięci w tak brntalny sposób przez własną ro­
dzinę, wynajęli sobie na jedaem z przedmieść skro­
mne mieszkanko. On m.ał zamiar wystąpić z wojska 
i postarać się o jakąś posadę —  ona pragnęła za­
rabiać maszyną do szycia... Skromne te pragnienia 
j  marzenia nie doczekały urzeczywistnienia. Pewnego 
wieczora zażądało jakichś kilku pańć w widzenia się 
z  porucznikiem K. Wpuszczeni do domn, rzucili się 
na  niego, związali go w kaftan waijatów i człowieka, 
umyiłowo najzdrowszego, przewieźli — do domn obłą­
kanych. Bezprawne i bezpodstawne internowanie syna 
zarządził cznły ojczulek na podstawie drogo opłaco­
nego parere przekupionego lekarza. Miała to być: 
kara i zemsta za niestosowne ożenienie się syna, 
Dzięki energji i poświęceniu młodąj żony porucznika 
wdała się już władza w sprawę i internowany znaj­
dzie się niebawem na wolności, a ojciec jego — za 
kratkami, bardziej jednak hańbiącemi, niż kraty domu 
waij'atów.

Knlt zabobonu prosperuje nietylko po wsiach i 
zapadłych gniazdach prowincjonalnych, ale potrafi 
także na wielkomiejskim brnkn bardzo dobrze uię roz- 
rozwijać. I  w Berlinie miała policja sposobność skon­
statować prawdziwość tego twierdzeaia. Pewna stara 
handlarka włoszczyzny przy Choriner-Strasse, niejaka 
Plocke, miała po za klientelą straganową, spory za­
stęp klientów, a raczej pacjentów, harujących si? 
n niej na reumatyzm, różę, raka i t. p. Do tych 
ostatnich należała także pewna pani, nazwiskiem Te­
resa Nenmaan, nie mogąca pogodzić się z myślą bli­
skiego jacierz^ństwa. Straganiarka tsk  dzielnie za­
brała się do tej osobliwego rodzaju knracji, że z przy­
szłam dzieckiem i matkę wysłała „ad patres". Sio­
stra zmarłej zrobiła doniesienie do prokuratorji i „le­
karka" znsjdąje się jnż pod klnczem.

Samobójstwa i zabójstwa „z miłe ści" są bardzo' 
częstą pozycją w rubryce „wypadki dnia" — w du- 
żem mieście. I  onegdąj był podobny wypadek. Zako­
chana kelnerka strzelała dwnkrotale do niewiernego- 
kelnera — bej skntku. Wobec tego skierowała za­
bójczą broń przeciw sobie. Strzeliła jedurk tak źle 
(a może właśnie tak dobrze), że ów strzał samobój­
czy kosztował ją  tylko mały kawałeczek ucha, ni* 
mówiąc jnż oczywiście o tem, ile i co ją  będzie kc- 
■ztownła odpowiedzialność sądowa za usiłor>_ny za­
mach na niewiernego kochanka.

„GŁOS NARODU**
wychodzi w roku bieżącym ped tymi samymi 

warunkami i pod tą samą redakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro­
wany aktu lnem, rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników.

Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry­
chłe wmówienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennik?

Przedpłatajwynosi :j
Na prowincji: Do końca roku 18 [złr. 50 

ct.; do końca marca 3 złr. 30 ct.; z miesiąc 
luty; 1 złr. 70 ct.

W mieście Krakowie: Do końca rokn 14 zł. 
50 ct; do końca marca 2 złr. 70 ct; za mie­
siąc luty 1 złr. 35 ct. 

Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domn w Krakowie miesięcznie 20 ct.



z aai» 28 Stycznia „GŁOS N A B O D U ,

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś w poniedziałek Walerjusza- 

biskuiia i Karola Wielkiego, we wtorek Franciszka Sa- 
lezjasza i Sabiniaua męczennika; w środę Martyny i Hja- 
cynty, panien, męczenniczak.

Kalendarz myśliwski. W stycznia wolno połowić na: 
rogacza | same* sam; i zające; na głuszce, cietrzewie 
jarząbki, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wo­
dni w ogólności.

Dziki i lis? naleiy tępić.
Przez oały rok nie wolno polować i naleiy oekraniać: 

innie, narny (kozy), cielęta i npiezaki, tndziet nsmloe 
głuszców I cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W stycznia ochraniać naleiy jedy­
nie raka tak samca jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
iię dziś o po<uinie 7 minut 31, zachód nrzypadao 
r.oiz. 4 minnt 35; długość dnia godzin 9 m init 4

Stan powietrza. Dnia 28-go stycznia o godzinie 7 rano, 
barometr /18-1 termometr -j- 4-0, wilgotność 83 /„ wiatr 
zachodni. 10.

K a p u j  c i e  t y l k o  a  C h r z e & c ia a !

Mr. 23

W  sprawie zapian ś. p. Rzewu .kiego otrzymujemy 
od p. J . Sebalda następujące pismo:

Szanowna Redakcjo! Upraszam o łaskawe zamie­
szczenie następującego pisma — w sprawie utworzyć 
się mającoj szkoły fotograficzno reprodukcyjnej w K ra­
kowie :

Zapytywany przez rozmaite oaobistości ze sfer 
decydujących o zdanie w sprawie utworzyć się m ają­
cej szkoły Mografiazno - reprodukcyjnej w Krakowie, 
którą te sprawą, ze względu na jej charakter publi­
czny, interesuje się dziś niemal cały ogół polski — 
wypowiedziałem j a t  moje zdanie prywatnie i to samo, 
ze względu na interes pnbliczay, niniejszem powta­
rzam :

Ś. p. W alery Rzewnaki wiedział jn t  z praktyki, 
którą przeszedł za granicą w zawodzie reprsdukcyjno- 
fotograficznym, te  za pomocą fjtografji będą pocz7- 
nione daleko idące wynalazki, które nietylko za­
stąpią dawniejsze drzeworyty, miedzioryty, staloryty, 
litografię, ale znacznie takowe przewyższą swoją do­
kładnością, łatwiejszem wykonaniem i taniością, a w 
10 la t po jego śmierci ataną się konieczną po­
trzebą dla społeczeństwa tak samo, jak  zwykły drnk. 
To te t  rzeczywiście dziś prawie nie spotykamy się 
ju t  więcej ze żmudnie i niedokładnie wykenanemi 
ręczneml reprodukcjami, ale mamy za pomocą foto­
g ra f!  przepyszne reprodukcje, czy to z obrazów, lub 
nawet wprost z natnry (co dawniej było niemoteb- 
nem), wykonane w cynkorgafj', antotypji, fjtolito- 
grafji, heliograwnrze.

Dziś dalej jeszcze ta  sztuka postąpiła; motemy 
wykonywać zdjęcia fotograficzne w trzech zasadniczych 
barwach i z nich, wykonawszy trzy płyty foto dru­
karskie, oddać za pomocą potrójnego drukn wszystko, 
jak  było w barwach, czy to w obrazie, lub nawet 
w naturze. Jest to tak zwany trójfarbowy drnk. Za 
granicą, a przeważnie w Niemczech, setki zakładów 
fotograficzne repredukcyjnych powstało, które zaopa­
trują nas swojemi wyrobami, za co im tysiące pła­
cimy.

Jak  dalece rozwinął się przemysł fotografi :zno- 
reprodukcyjny za granicą, mamy najlepsze dowody, 
że powstały szkoły fachowe, jak w Berlinie, Wiedniu, 
Frakfnrcie nad Menem, a w ostatnim cza^o w Mo- 
nachjum.

Ponieważ na posiedzenin Rady miejskiej przed­
stawiane było, że szkoła fachowa, jaka jest obecnie 
w Wiedniu, do miljona kosztuje, to trzeba wyjaśnić, 
że szkoła ta  w początkach utworzona w Salcburgu 
prywatnie, na bardzo skromnych warunkach, przy 
dalszych chęciach lndzi życzliwych, przeniesiona zo­
stała do Wiednia jako szkoła państwowa. Jeżeli obe­
cnie jest tak rozwinięta i zasobna, to stało się to 
tylko z biegiem czasn i potrzeb.

Ś. p. W alery Rzewuiki, jako zacny obywatel 
i dobry patrjota, chcąc przyjść w pomoc miastu, ofia­
rował swój, ciężką i żmudną pracą, całego swego ży­
cia zebrany majątek gminie miasta Krakowa w tym 
celu, ażeby taką szkołę urządziła.

* Nie jątrzyć żydów ! Trybunał krakowski pod 
przewodnictwem p. Wawrauscha uwolnił temi dniami 
parę żydowską izraela i Chaję Preissów, którzy dnsili 
wójta Kaspra Dnraka i przewróciwszy go na ziemię 
zbili niemiłosiernie. Trybunał orzekł, że żydom wol­
no to było uczynić, albowiem wójt chciał, choć do 
tego nie miał prawa, biedakom Józefowi i Stanisła­
wie Spirodkom, oszukanym przez Prei3sów, wymierzyć 
sprawiedliwość. Spirodkowie knpili mianowicie od 
Preissów krowę „na próbę11 ; stosownie do umowy 
zwrócili bydlę, do niczego nieużyteczne i zażądali 
z a r. tu pieniędzy. Preissnwje odebrali krowę., ale x>\?-

nięlzy nie oddali. Spirodkowie udali się tedy do 
wójta, z prośbą, aby odebrał Preissom pizynajmniej 
krowę, jeśli nie pieniądze. W ójt poszedł do Preissów 
i prosił o zwrot pieniędzy; gdy odmówili, wszedł do 
stajni i cheisł krowę odwiązać Wtedy żydzi poczęli 
go dławić i bić. Orzeczenie, wydane pod przewodni­
ctwem pana Wawrauscha, uznaje, że żydzi byli w 
swojem prawie, bo wójt powinien był oiesłać Spirod- 
ków... na drogę kilkomieiięcznego procesu! Rzecz 
ciekawa, że ten obowiązek mają tylko chłopi a nie 
żydzi 1 Droga procesn przeciwko wójtowi o narusze­
nie własności i nadużycie władzy urzędowej, stała 
przecie chyba także dla Preissów otworem — prosty 
instynkt sprawiedliwości wskazuje, że za „lynch11 na 
wójcie nie powinna była żydów ominąć surowa kara. 
Ale prezes Akademji Umiejętności-rzucił hasło: „nie 
jątrzyć żydów" —  przygotujmy «>ię więc odtąd, że 
hasło to będzie sumiennie wykonywane w sądzie i 
w urzędzie, aż wreszcie pan prezes Akademji spo­
strzeże, że w interesie samych żydów potrzeba bę­
dzie —  kto wie jednak, czy nie zbyt późno —  rzu ­
cić hasło: „Nie jątrzmy Chrześcijan!"

* Pierwsza kadencja sędziów przysięgłych 
przy sądzie krajowym karnym w Krakowie, rozpo­
cznie się we wtorek dnia 5 lntego b. r. Skład try ­
bunału będzie następujący: Przewodniczący trybnnału 
dr Juljan Mordowani, wiceprezydent sądn krajowego 
i kierownik sądn krajowego i  irnego; zastępcy prze­
wodniczącego radcy sądn krajowego wyższego: Anto­
ni Wawransch i Bronisław K aw ski; radcy sądu kra­
jowego: Wilhelm Ursel, Zdzisław Katyński i Mie­
czysław Tnrowicz; asydenci radcy sądn kraj. wyż­
szego A. Wawransch i B. K aw ski; radcy sądu k ra­
jowego : Stanisław Mardyła, Wincenty Knlawski, W . 
Uriel. Alojzy Traunfelner, Z. Katyński, dr Józef 
Kopff, Czesław Łoziński, M. Tnrowicz, Karol K uli­
kowski i  dr Józef Mnczkowski; sekretarze sądn k ra ­
jowego: Bernard Miller i Władysław Rżąca; adjun- 
kci: Józef Klimeckf, dr Jnljnsz Makarewicz i dr 
Jan  hr. Mieroszowski.

Porządek rozpraw do dnia 21 lutego jest nastę­
pujący : dnia 5 lutego dwie rozpraw y: Piotr Cioł- 
czyk, zbrodnia kradzieży i Jan  Salas, również zbro­
dnia kradzieży; dnia 6 -go lntego Katarzyna Opach, 
dzieciobójstwo i Michał Bnca, kradzież; dnia 7 lu­
tego proces Jana Balcera o zbrodnię morderstwa speł­
nioną na żandarmie, oskarżonego broni dr W ł. L e ­
wicki ; dnia 8 lntego Franciszek Tomczyk, mord t r ­
atwo ; dnia 9 lntego Adolf Bommer, zbrodnia z §. 
125 u. k. przy drzwiach zamkniętych; dnia 11 ln­
tego Józef Karasiewicz, sprzeniewierzenie; dnia 12 
lntego Merjan Sapalski i epól. uadufcycin w.aduj n- 
rzędowej, dnia 13 lutego Katarzyna Wojtarowicz, 
zbrod. k n d d eży  i gwałt publiczny; dnia 1 4 lntego 
Tomasz Czaban, kradzież; dnia 15-go lutego Marjan 
Amirowicz i spól. zbrodnia rabnnkn; dnia 16 lntego 
Małgorzata Ochmańska, dzieciobójstwo; dnia 18 lu ­
tego Jan  Kocoio i spól. zbrod. oszustwa ; dnia 19 
lntego Wojoiech Daniec, zbrodnia podpalenia i Jan  
Knspala, kradzież; dnia 29 lntego Tomasz Goryl, 
oszustwo; dnia 21 lntego W alenty Badylak, zabój- 
etwo i Piotr Salwin, kradzież.

Dalszy ciąg rozpraw podamy później. Zaznacza­
my jednakże, że proces polityczny po ła  sejmowego 
ks. Stanisława Stojałowskiego o liczne przestępstwa, 
jakich się wobec ustawy dopuścił, nie odbędzie się 
w tej kadencji. K i. Stojałowskiego bronić będzie adw. 
dr Dobija.

* Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna 
Redakcjo! Upraszamy uprzejmie o zamieszczenie w 
„Głosie Narodu" następującego komunikatu: Odnośnie 
do polemiki, zamieszczonej w numerach 291 i 293 
„Głosu Narodu" z r. 1900, — omawiającej zsjście 
między p. drem Sydonem Friedbergiem a Towarz. 
gimnast. „Sokół" w Wieliczce i niektórymi członka­
mi tegoż Towarzystwa, podaje podpisany sąd polubo­
wny do wiadomości, iż po zbadaniu sprawy w dnin 
18 stycznia 1901 r. i po przesłuchaniu świadków, 
którzy prawdziwość zeznnń słowem honoru stwierdzili, 
postanowiliśmy rozpatrzeć „wyłącznie" tylko sprawę 
pomiędzy p. drem Gwidonem Friedbergiem a Towarz. 
gimn. „Sokół" w Wieliczce, jako „stowarzyszeniem" 
i orzekliśmy w tej sjraw ie: „p. dr Friedberg w ża­
dnym ze znanych sądowi polubownemu wypadków nie 
nżył zarzuconych mu ubliżających wyrażeń o stowa­
rzyszeniu „Sokół" w Wieliczce jako takiem". — 
Władysłi w Turski, przewód., dr Zygmunt Balicki, 
dr Bronisław Guńkiewicz, Henryk Mieroszowski, E- 
razm Barącz —  sędziowie polubowni.

* Star08ta i golarz. Przed kilkoma miesiącami 
na rekwizycję sądn tarnopolskiego dwóch żandarmów 
przyaresztowało Wolfa Blana golarza w Nadwórnie 
i ojca jego Simche Blana, i obydwu, każdego w o- 
sobnyns przedziale, w asystencji żandarma, aby się 
nie porozumiewali, przewieziono wieczornym pocią­
giem do Tarnopola, gdzie ich osadzono w areszcie 
ś'adczym. Głośna onego czasu sprawa starosty na- 
dwórniańskiego, Władysława Haleckiego, z cyruli­

kiem nadwórniańskim, Wolfem Blauem, o 36 koron, 
która się przed sądem apelacyjnym w StanisłuwoWie 
skończyła wyrokiem, skazującym sta.ostę Haleckkgu 
na zapłacenie Blanowi 36 koron, a w dalszen na- 
tępstwie spensjonowaniem p. Haleckiego, :aje zno 

wu przed nami. Ty* razem jednak w Tarnopolu, a 
role są zmienione. Oskarżonym jest eyrulik Blau, a 
to o oszustwo i namowę do fałszywych zeznań. Ś eia- 
dek bowiem z sprawy ówczesnej nazwiskiem Herach 
Moranz, który w Stanisławowie przysięgał, jako do­
wodowy świadek, został już jako żołnierz w Wiednia 
skazany przez sąd wojskowy na 3 miesięczne ciężkie 
więzienie za wrzetono fałszywe zeznanie. Halecki, 
który również w Wiednia mieszka, wznowił więe 
sprawę, której epilog rozegra się w lutym przed u- 
m jślnie delegowanym sądem tarnopolskim, przed ła ­
wą przysięgłych Po skeńczonem śledztwie Wolf Blan 
zostsł 22-go b. m. z więzienia śledczego wypuszczo­
ny. Zastępstwo starosty Haleckiego objął adwokat 
dr Grek.

* Bal prasy. U p. hrabiny Adamowej Skrzyń­
skiej, jako protektorki balu prasy, odbyło się w so­
botę liczne zebranie pań komitetowych i gospodyń, 
na którem omawiano niektóre szczegóły, dotyczące n- 
rządzenia balu. Z prawdziwem zadowoleniem stwier­
dzono, że w szerokich kołach budzi żywą sympatję 
ten pierwszy bal prasy, z którego dochód przezna­
czono na tak szlachetny cel, jakim jest pomnożenie 
funduszów Towarzystwa dziennikarzy polskich, udzie­
lającego em erjta- swoim członkom na starość a zao­
patrzenia pozostałym po nich wdowom i sierotom. 
Dowiadujemy się, że także z prowincji zapowiedziało 
wiele osób swoje przybycie na ten bal.

Zaproszenia na b il zostały jnż rozesłane w bar­
dzo znacznej ilości. Ktoby jednak wskntek przeocze­
nia, wytłómaczonego ptśpiechem, lub dla braku do­
kładnego adresu, zaproszenia nie otrzymał, a chciał 
nczestniczyć w balu, raczy się zgłosić do kancelarji 
komitetu (w administracji „Czasn".)

* Czwarte gimnazjum powstaje w Krakowie 
z dniem 1 września. Odnośne postanowienie cesarskie 
jnż nadeszło w drodze urzędowej do Lwowa. Nifsze 
klasy nowego gimnazjum utworzone będą ze zwi­
niętych równocześnie paralelek w innych gimnazjach 
krakowskich. Wyższe klasy utworzone będą z nczniów 
dobrowolnie się wpisujących.

* Niemałe zainteresowanie wzbudziła zapowiedź 
serji odczytów płatnyck nrządzonych obeeuie w K ra ­
kowie dla pnbliczności o wyższym poziomie wykształ­
cenia. Jest to wskrzeszenie dawnej i dobrej tradycji. 
W odczytach wezną udział najwybitniejsi nasi prele­
genci tak ze afei .oniwersj toeklćn jak  z po za nich 
i nawet z po za Krakowa. Odczyty będą się odby­
wały raz na tydzień o godz. 4 tej popołndniu w anli 
nowego Uniwersytetu przy Plantacjach. Szereg ich 
rozpocznie ks. prałat Chotkowski we środę 30 b. m. 
odczytem p. t . : „Królewiecka tragedja 1566 r."  
Jest to jedsn z najdramatyczniejszych epizodów sto- 
snnków Polski z Hohenzollernami, rznea on światło 
na powstanie państwa praskiego, a nie jest pozba­
wiony aktualności, gdy się dzisiejsze prześladowania 
religijne i narodowe, ca jakie narażeni są Polacy 
pod rządem pruskim, przeciwstawi nadmiernie wzglę­
dnemu niegdyś Iraktowaniu niemczyzny i protestan­
tyzmu w Prnsiech książęcych, zostających niegdyś 
w zależności hołdowniczej od Polski, gdy obecną 
niemiecką brutalność, szykany i dokaczliwości poró­
wnać z naszą tolerancją, a na odwrót naszą dzisiej­
szą lojalność z ówczesną nielojalnością Prus i wia- 
rołomstwem księcia Albrechta.

Nie wątpimy, że tak imię znakomitego mówcy, 
jak  i wysoce ząjmnjący przedmiot zachęci do korzy­
stania z pouczającego odczytu, który trwać będzie 
nie dłlfesj nad gedzinę, tak, że nawet obowiązki 
karnawałowe nie po rinny mn wejść drogę. Bile­
ty nabywać można w księgarni Spółki wydawni­
czej, albo przy wejściu do sali. Wstęp kosztuje 1 
kor., krzesło 2 korony- Dochód przeznaczony na Tow. 
oświaty ludowej.

Przeniesienia- Namiestnik przeniósł inżyniera 
Adolfa Nanssera ze Lvowa do Stanisławowa. Mini­
ster kclsi przeniósł starszego komisarza budownictwa^ 
Marcina Słowika, z kierownictwa budowy Lwów I  
do kierownictwa budowy L*ów II , oraz adjunkta 
Szymona Biera z dyrekcji w Krakowie do okręgu 
dyrekcji lwowskiej, a oficjała Juljnsza Eclena z dy­
rekcji kolei we Lwowie do okręgn dyrekqji krakow­
skiej.

J. E. książę Biskup Puzyna w skutek przezię­
bienia zachorował na influenzę. Przebieg choroby jes« 
lekki.

Nt cele balu pi |8 y  złożyły pan ie: Oktawia hr. 
Skrzyńska 100 koron, Henrykowa Szarska 20 kor., 
hr. Konarska 20 koron, Łaszkowa Wiśniowska 20 
koron, Enstachowa Chronowska 20 koron, Id a ljt P * ‘ 
w liljw  'ca 20 koron, Mieczysławów* Pawlikowska 
20 koron _____ _

Krawaty
Rękawiczki
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Kranów ul. Sławkowska. L, b, vls a ;-ls H. Sasklopa
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Notatka policyjna. Aresztant Ignacy Daszyński, 
z zawada poseł V nnrji, opuścił dziś rano areszt a
ś w. Michiła.

Wieczorek taneczny urządza we wtorek dnia 
12 lutego b. r. w sali Tow. Strzeleckiego, Towarzy­
stwo Bratniej pomocy Kelnerów w Krakowie na do- 
chód budowy własnego domn.

Z Dyrekcji poczty, z dniem 1 lutego b. r. otwar­
te zost.ną kolejowe stacje telegraficzne Kołodzie* 
jówka, Skałnt i Grzymałów dla ogólnej koresponden­
c i  telegraficznej. W  stacjach tych będzie można ua- 
;’.awać telegramy w godzinach urzędowych, przepisa­
nych dla stacyj telegraficznych z ograniczoną służbą 
dzienną, atoli doręczanie telegramów w stacjach Ska- 
ła t i Grzymałów jest ograniczone wyłącznie na rejon 
dworca kolcowego.

Z krakowskiego Koła filologicznego. Posiedze­
nie Koła odbędzie się we wtorek dala 29 stycznia
b. r. o godz. 6 -ej wieczorem w Cjiiegium novam. 
1. P rif. K, Morawski wygłosi odczyt- O sztuce wo 

jennej w starołytności. 2. Prof B ry l. O sacrarinm 
w domn rzymskie

Program koncertn w teatrze na dochód budowy 
domn dla krak. Ochotniczego Towarzystwa Ratunko­
wego, który odbędzie się w poniedziałek d iia  28 b. m. 
jest następujący: Rozpocznie 1) Podwójny kwartet 
Chóru akademickiego, 2 a) Bach: Prelndjnm i Fiuga 
A mol, b) Chopin, Noctnrn op. 9 nr. 3 i Mazurek 
op. 56 nr. 2, c) Chopin, RoHeathal: W ale Der dur 
i d) Chopin: Preludja op. 45 nr. 24 odegra p. Se­
weryn Eisenberg, 3) „Kolacyjka" komedja w jednym 
akcie A rtura Scnnitziera, odegrają artyści teatru 
miejskiego. 4 s) A. Scriablue, Etndy Es-dnr i Des- 
dar w wielkich tercjach, b) Rubinstein: Barcarolla 
op. 50 nr. 3 i c) Schubert: Impromptn F . mol op. 
142 Lr. 4 odegra p. Eisenberg, 5) Deklamacja, wy- 
g c.si p. W anda Siemaszkowa, 6) Liszt a) Yallćj 
fPObeim&n, b) Au bord d’nn Sonrce, z eykln Annćes 
dc Felerinage, 7) S tra u ss— Tausig: W alc Nacht- 
falter odegra p E senberg.

Bal akademicki, który odbędzie się dnia 12 lu ­
tego b. r. w sali hotelu Saskiego urządzony s ta ra ­
niem „Czytelni akademickiej imienia Adama Mickie­
wicza już dziś zapowiada się nader imponująco. 
W ielka ilość osób z Krakowa i z prowincji, kilka­
dziesiąt rodzin z Królestwa Polskiego i W . Ks. P o ­
znańskiego, przyrzekło bytność swą na baln. Komi­
te t młodzieży akademickiej rozwinął energiczną akcję, 
by jedyny w obecnym sezonie karnawałowym „bal 
akademicki" pod każdym względem wypadł świetnie. 
Młodzież przygotowuje cały szereg niespodzianek, 
z których punktem attrakcyjnym będzie błękitny ma­
zur tańczony w stylowych kostjnmach w ośm par.

Wodociągi od jn tra  zostaną oddane do nżyt n 
publicznego.

Znęcanie się nad dzieckiem. W  nr. 13 nasze­
go pisma z dnia 16 stycznia b. r. ogłosiliśmy tekst 
listn, w którym antor tegoż doniósł nam o strasznem 
postępowania niejakiego Karola Dachnowskiego z dzie­
ckiem swojem. Wiadomo, że dochodzenia policyjne 
stwierdziły iż list zawierał prawdziwe szczegóły.

Otóż na wyraźne ż planie pp. podnrzędników
c. k. kolei państwowych w Krakowie, stwierdzamy, 
że ojciec maltretowanąj dziewczynki Kazimierz (nie 
Karol jak  mylnie podano) Dnchn>wski, nie jest pod- 
urzędnikiem — lecz urzędnikiem, adjnnktem kolejo­
wym w Krakowie na stacji urzędującym.

Śledztwo sądowo - karne w tej przykrej sprawie 
je s t  w pełnym toku,

Wspomnienia z katorgi. Z Bochni; piszą nam: 
Odczyt pod tym tytułem wygłosił w „Sokole" w Bo­
chni dnia 18 b. m. p. Seweryn Turzański, 20 letni 
więzień stanu. W  sezonie balów był to odczyt „nie- 
popularny". Niepoprawne społeczeństwo nasze zawsze 
woli w dninch żałoby narodowej sznkać zapomnienia 
w zabawie, niż ukojenia w modlitwie. Jednakowoż 
trzeba przyznać, że atmosfera patrjotyczna w Bochni 
okaznła się tym razem dość wysoka. Obok licznie ze­
branej młodzieży widzieliśmy i grono inteligencji, 
która nigdy nie chodziła na „takie rzeczy". Powodze­
nie to należy bezpośrednio przypisać sympatycznej 
osobie prelegenta , który pociągał do siebie serca j a ­
ko uczestnik powstania a następnie męczennik. W  od­
czycie dotjkał prelegent zawsze rzeczy dotąd nie sły­
szanych. Bohaterskie męstwo Polek, o których p ra ­
wie w żadnych pamiętnikach nie czytaliśmy, wraże- 
nia z katorgi, opis zwycząjów i obyczajów Jakutów, 
prelegent był bowiem zesłany najdalej na północ z 
pośród wszystkich więźiiów, nawet opisy ciekawe 
sztuk szamańskich, wszystko to njęte w styl ognisty 
osobistych doświadczeń, wzruszało, entuzjazmowało; 
bndziło zdolność do ofiar i poświęceń. Prelegent za­
kończył odczyt swój płomiennem i krótkiem „Credo", 
które w rozkołysane neznciami serca rzuciło ziarno 
nowych nadziei i wiary. Podając to sprawozdanie 
mieliśmy zamiar zwrócić nwagę szerokich kół inteli­
gencji prowincjonalnej, aby nie omieszkała także sko­
rzystać z obecności prelegenta w Galicji w świętych

i wzniosłycn ceta-u paujotyczn,, cli.
W Jordanowie odbył się wczoraj wieczorek aa 

aczczeain rocznicy powstania styczniowego.' Dochód 
obrócono na sprawienie sztanlarn „Sokolego" w Jo r­
danowie.

W Rudkach wydział „Sokoła" nrządza dnia 2 
lntego w sali własnej wieczorek z tańcami.

Między Żydami. Żyd Friedlich ze Szczakowej 
wniósł przeciw żydowi Brombergerowl doniesienie do 
prokuratorji o zbrodnię oszustwa. Przez zemstę Brom- 
berger zadennnejował Friedlicha, kiedy ten biw ił w 
Królestwi*, że jest dezerterem z wojska rosyjskiego 
i szpiegiem anstrjackim. Friedlicha uwięziono w Gra­
nicy wraz z żoną i uwolniono dopiero po stwierdze­
nia, że denuncjacja była fałszywa. Bromberger został 
w Krakowie oskarżony o zbrodnię oszczerstwa. Try- 
banał odroczył rozprawę aż do przesłuchania kapi­
tana rosyjskiej żaudarmerji i kilkn innych świad­
ków.

Kartel nafciarski. Dzienniki donoszą, że na po 
siedzenia komitetu aastrjacko - węgierskich ra f aeryj 
nafty został kartel naftowy wypowiedziany przez 
spółkę „Schodnica" i rsfinerję pardnbicką- Słychać, 
że także rafiaerje estrawska i fiorlsdorfska chciały 
wypowiedzieć kartel. Rozbicie karteln jest wobec tego 
w najbliższym czasie prawie pewne. Najważniejszą 
przyczyną rozbicia się karteln jest powstanie w ciąga 
jednego rokn 4 wielkich i około 30 małych nowych 
rafiaeryj nsfcy.

Ze sfer duchownych. D/ecezja krak. Przenie­
sieni: ks. Adam R>pała z Lanckorony do Rsgnlie ad 
personam ks proboszcza, ks. Józef R iź iy  z W ie­
prza do Głowa. — Posada wikarego w W.eprzn 
nieobiadzona dla brakn kapłanów. — Ks. Jan Fi- 
gwer z Gdowa do Lanckorony jako adainistrator, 
ks. Jan Miukiińaki mianowany administratorem pa- 
rafjia św. Florjana w ̂ Krakowie, ks. Józef Sandacz z 
Lszek do p a rif  i św. Mikołaja w Krakowie, ks. Czesław 
Łukasik ze Skawiny do Liszek, ks. Franciszek Ka­
nia z posady wikarigo przy kościele św Mikołaja w 
Krakowie przeniesiony do Mnniów jako adm'nistrator, 
ks. Andrzej W iźny z Trzebnni do Skawiny. — Po­
sada wikarego w Trzebnni nieotsadzona dla brakn 
kapłanów. — Ks Franuiszek Kozłowski z Zakopanego 
dla Andrychowa, ks. Ignacy W oźiiczka z Bibie do 
Zakopanego, ka. Jan WaSniowski z Rybny do Babic. 
Posada wikarego w Rybnie na razie nieobsadzona. 
Ka. Wawrzyniec Smółka mianowany administratorem 
w Babicach. Konkurs na probostwo w B ib 'cich  o- 
głoszony z terminem trwania do końca lutego.

§ Epilog rozruchów Odeskich. Z O desy telegra­
fują: Ukończyły się tntaj rozprawy sądowe w spra­
wie rozruchów ulicznych, wywołanych w O de de 
w llpcn r. z. Z 35 oskarżonych jednego uniewinnio­
no, jednego zaś skazano na areszt z i  narnszonie spo 
kojn publicznego. 33 oskarżonych nzuano za winnych 
z ort. 269 kod karn. Z pomiędzy nich 27 skazano 
na pozDawienie praw szczególnych i przywilejów oraz 
na zesłanie do rot aresztnnckich, a mianowicie: dwóch 
na dwa lata, ośmiu na półtora rokn. 17 na rok. 
Sześńu oskarżonych skazano na zamknięcie w wię­
zieniu. Pretensje cywilne uznano za nie do wiedźma 
i oddalono je

O a b r y e l i k i  (K rzyez tsfsry , K rak tw ) sp ris . 
ioje fortepiany lajznakomitisej w A istrji fabryki 
P o tra f  z m tsh n ik ą  angielską po fiOO — wieitńih*
po 300 złr.

H U M O R .

U>ywek.. z romansu.
Upojony dźwiękami walca z „Nietoperza'1,
Do cudownej blondynki młodzian szybko znierza 
I  ukochane dziewczę, ująwszy w ramiona —
W wirze walca do nclia szeptał: „moja żona!“
A ona zapłoniona niby róża w lecie —
Drżącemi usty rzekła: „Tyś mi jeden w świecie!"

Gdy rok przeszedł zaledwie od balu owego — 
Ona wyszła za star:* bardzo bogatego;
On się ożenił z babą starą, lecz krociową...
Oboje snać na życie patrzyli się zdrowo.

Dama od Maksyma
krotochwila w 3 aktach M. Feydean.

Afiiz ochrzcił sobotnią premjerę eufemistyczna* 
mianem krotochwlii, w rzeczywistości wszakże jest to 
farsa, pełna najnieprawpodobnlejszych zawikłań i da­
chów, foteli usypiających, oficerów i kankana. Ten o. 
stntni element jest w niej najobszerniej traktowany , 
stanowi główną przyprawę wszystkich konceptów 
które zapełniają sobą trzy akty sztuki.}

Nie będg się silił na wyczerpuiąor przedstawienie

treści tego budująoogo ntworn. W ystariz,., gdy po­
wiem, iż jp. dr Petipon, szczęśliwy posiadacz t tar ej żo­
ny i bogatego stryjaszka, poszedł w nocy do kawiar­
ni Maxlme‘a, chcąc nieco nrozmaicić m notonję do­
mowego życia. Z wycieczki tej przywiódł w domo­
we prrgi Pepę, równie piękną jak  wesołą damnlkę 
i... zmożony koniakiem, um ął pod kanapą. Na drngi 
dzień zrnna przychodzą do niego różne osoby, między 
innemi żona, przyjaciel i wnjaszek i zastają rozne­
gliżowaną do ostatnich granic Pepę w pokoju przy­
kładnego żonkosia. Z tych wszystkich gości najpoży­
teczniejszym dla dalszego biega akcji okaznje się wn- 
jaszek, pensjonownuy jenerał, który zaprasza Pepę, 
biorąc ją  za żonę swego siostrzeńca, na zamek swój 
w Tonraine. W  drngim akcie szannan płynie s tru ­
gą. Papa, robiąca honory domn, popisuje się tingla- 
nymi kupletami, a reszta personnln żeńskiego stara 
się przekonać widzów, iż ma halki spódniczki, bu ­
ciki i pończochy — pierwszej jakoś :i. Po straszliwej 
bieganinie, ukazywaniu się dachów, które straszą 
prawdziwą żonę nieszczęsnego Patipona i wymachi­
waniu nogami, następuje akt ostatni, zamykający 
sztukę ogóiaemi wyjaśnieniami.

Szczegóły pomijam milczeniem, gdyż, jak  się w 
sobotę okazało, nie wszystko, co mówią i robią na 
scenie, kwalifikuje się do uwiecznienia zapomocą sztu­
ki drukarskiej. Na pochwałę dyrekcji maszę jednak 
zauważyć, iż spuryfiiowała omawiany wyskok pary ­
skiego humoru, przepuszczając go przez alembik mo­
ralności. Parę scen o zbyt drastycznym kolorycie od­
padło, reszta (o ile się dało) została odwoniona przy 
pomocy niebieskiego ołówka, a poziom . spódniczek za 
stosjwywano do poziomn i wymagań sceny krakow­
skiej. Dzięki tym adaptacjom, mężatki mogą wysłu­
chać całej sztuki bez zbytniego zakłopotania.

Co się tyczy gry artystów, wyznam, iż nie czaję 
nię w tym razie powołany do tego, by należycie 
ją  ocenić. Zasób moich wiadomości i ekspjrjeneji w 
dziedzinie lżejszej i najlżejszsj muzy jest zbyt szczu­
płym na wydanie sądn o tern, czy personal naszego 
tsatiu  i trifił w „styl", wymagaDy przy tego 

i rodzaju utworach
O Ile wszakże mogłem osądzić, wszyscy spełniali 

należycie swoje, jak  na artystów dramatycznych, dość 
oryginalne zadauie. P. Przybyłkówna doprowadziła 
noszenie i unoszenie toalety do niemałej perfekeji, p. 
Wojnowska była, jak  zawsze, świetną, a p. Zelwero­
wicz jako wujaizek u trz jm ił się w stylu; jego jene­
rał był wybornym operetkowym typem szw ajcarski- 
go adairała . Pp,: Siblesław, Przybyłowicz, Mielew- 
ski, Jujde, Strycharski i Ssgeny przyczynili s!ę we- 
dlny sił i możności do prowadzania sztuki. Osobna 
wzmianka należy się paniom, które objęty małe ról­
ki dam, figurujących na przyjęcia a jen e ra ła ; zada­
nie ich wymagało dużo lekk«ć;i i właśnie dlatego 
było dość c/głkie, lecz wywiązały się z niego dosko­
nale. Drobne usterki w technicznej stronie ich rólek, 
pochodzące zapewne z niedostatecznej ilości prób, zo­
staną przy odrobinie dobrej woli z łatwością nsun'ęte.

Łada.

Sesja Rady państwa.
Początek sesji Rady państwa tak będzie wy­

glądał wedle prywatnych opisów:
Ustawa opiewa, że przyrzeczenie poselskie 

złożone nie wprost, ale z zastrzeżeniami, niem* 
żadnej wagi. Młodoczesi dawniej radzili sobie 
w ten sposób, że najpierw składali samo przy­
rzeczenie bez zastrzeżeń żadnych, a dopiero bez­
pośrednio po złożeniu przyrzeczenia jeden z nich 
wygłaszał w imienia wszystkich zastrzeżenia.

Obecnie Sehoenererowcy i socjaliści chcą za­
raz bezpośrednio z przyrzeczeniem złożyć w ręee 
prezydjum i zastrzeżenie.

Tych zastrzeżeń, podanych w tej formie, pre­
zydent absolutnie przyjąć nie może.

Jak  więc z tego widać, zanosi się zaraz na 
pierwszem posiedzeniu na zajścia dość niemiłe.

Co się tyczy sprawy wyboru prezydjum, je ­
szcze nie nastąpiło żadne postanowienie. Na ra ­
zie mówią więcej o kandydaturze hr. Attemsa.

Pierwsze posiedzenie Rady państwa odbędzie 
się dnia 31 stycznia b. r. o godzinie 11 przed 
południem. Otwarte ono zostanie przez prezy­
denta z wieku, którym zostauie poseł krakowski 
dr Weigel. — Weigel przed otwarciem posie­
dzenia złoży w ręce jednego z ministrów, wy­
znaczonego przez cesarza, przyrzeczenie poselskie.

Następnie otworzy poseł Weigel posiedzenie 
i odbierze od wszystkich posłów przyrzeczenie 
wierności i posłuszeństwa dla cesarza, ustaw 
zasadniczych i wszystkich ustaw i przepisów, 
dotyczących ich obowiązków poselskich. Na tern 
skończy się pierwsze posiedzenie, jeżeli już na 
tem pierwszem posiedzeniu nie będzie przedsię­
wzięty wybór prezydenta.

Proszę kupować w Krakowie ul. Ctrodzka
u H ER M AN A PIESEN A

specjalisty gorsetów z Pragi. 1.4
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Następnie zbiorą s>ę posłowie w dniu 4 lu­

tego w Burgu, gdzie będzie przyjęcie u cesarza 
i gdzie zostanie wygłoszona mowa tronowa.

Fotem nastąpi jednodniowa pauza i dopiero 
prawdopodobnie 6 lutego zbierze się Izba posłów 
Na tem posiedzeniu nastąpi przekazanie aktów 
wyborczych oddziałom, które zostaną wyloso­
wane,

W  pierwszym rzędzie odbędzie się agnosko- 
wanio tych wyborów, przeciw którym nie zosta­
nie żaden protest wniesiony Tym oddziałom na­
leży zostawić czas do pracy.

Ze względu na to następne posiedzenie odbę­
dzie się dopiero — jak  przypuszczają — 9 lu­
tego. Na porządku dziennym tego posiedzenia 
znajdzie się ukonstytuowanie Izby, wybór prezy- 
djum i biura. Ustanowienie tak zwanego klucza 
dla wyboru komisyj natrafi z pewnością na bar­
dzo wielkie trudności, a to ze względu na bardzo 
wielką liczbę klubów, z których się obecnie nowy 
parlament składa.

Co się tyczy przysięgi poselskiej, to jnż dziś 
objawiają się liczne zdania, że przy akcie tym 
przyjdzie do bardzo niemiłych zajść. W tym ro­
ku nietylko Młodoczesi, ale i szlachta fendalna 
czeska, jakoteż i inne stronnictwa chcą wystą­
pić przeciw tej przysiędze. Socjaliści i szoene- 
rerowcy chcą złożyć nawet bardzo radykalne za­
strzeżenia.

Z  W Y P A D K Ó W  D N IA .
Już swego czasu donosiliśmy o bardzo ener- 

gicznem wystąpieniu ambasadora rosyjskiego w 
Konstantynopolu, wobec Porty z tego powodu, 
że bandy Kurdów napadły jeneralnego konsula 
rosyjskiego w Erzerumie i że nie jeden już 
raz karawany rosyjskie wiele ucierpiały ze stro­
ny kurdyjskich rabusiów. Obecnie ambasador ro­
syjski ponowił swoje żądania i to podobno w to 
nie bardzo ostrym. Skłoniła go do tego kroku 
ta  okoliczność, że dotąd rząd turecki jeszcze 
nigdy nie wystąpił dość energicznie przeeiwko 
winnym, wskutek czego niebezpieczeństwo ze 
strony Kurdów, dobrze o tem wiedzących, że 
im wszystkie gwałty ujdą bezkarnie, wzrosło 
jeszcze bardziej. Niedawno Kurdowie napadli 
armeńską wioskę Szudmaneik w dystrykcie Sas- 
snńskim, mieszkańców w większej części wy­
mordowali, a wieś puścili z dymem. Następnie 
pociągnęli Kurdowie na poblizką wieś armeńską, 
Keghaszen, ale zastali ją  już opuszczoną przez 
mieszkańców. Energiczne żądanie ambasadora 
rosyjskiego, nabiera charakteru bardzo powa­
żnego wskntek tego, że chodzi tutaj o Kurdów, 
otaczanych zawsze przez Portę szczególniejszą 
pieczołowitością, zatem według wszelkiego praw­
dopodobieństwa rząd turecki będzie się starał 
znowu zamydlić oczy, a w rzeczywistości nicze­
go nie zrobić w kierunku usunięcia niebezpie­
czeństwa, grożącego ze strony zbójeckich band 
kurdyjskich.

Krążą na nowo pogłoski o zamiarze Rosji 
zaboru portu Bender Abbas w zatoce Perskiej i 
zdaje się, że nie są bez podstawy. Przemawiają 
za tem mianowicie dwie okoliczności. Wicekon- 
sul rosyjski w Aden zaopatrzył z rozkazu swego 
rządu w węgle parowiec „Łazarew“, płynąey 
z Rosji do zatoki Perskiej z towarami. Powtóre 
mówią w Adenie ogólnie, że szach przyrzekł od­
stąpić Rosji port Bender Abbas w celach han­
dlowych. Rosyjski minister skarbu, W itte, nie 
szczędzi też pieniędzy na ułatwienie związku 
handlowego między Odessą a zatoką Perską. 
W Londynie uważają bliski zabór portu Bender 
Abbas przez Rosję za rzecz pewną. Protestu 
przeciwko temu gabinet angielski nie podniesie, 
lecz zagarnie za to, jako ekwiwalent, port Lin- 
gah, który jednak, co do znaczenia, z portem 
Bender Abbas równać się nawet nie może.

Projekt rządowy o budowie kanałów zajmuje 
jeszcze ciągle wszystkie stronnictwa z pruskiego 
sejmu. Posłowie wolnomyślni pragnęliby, aby 
raty, spłacane na budowę kanałów, wstawiać co 
roku do bndżetu, a projekt ten najprawdopodo­
bniej się utrzyma. Doświadczenie zresztą poucza, 
i e  ten system jest chyba jeszcze najlepszym.

Prezydent ministrów dr Koerber konferował 
w sobotę z posłami Jaworskim i Fuchsem.

W  sobotę rano w Belgji, w miejscowości Ar­
ion, niejaki Schneider zastrzelił namiestnika pro­
wincji Luxembnrg, Orbana de Xivry. Okazało 
się, że Schneider, b. urzędnik namiestnictwa, j 
wyszedł niedawno ze szpitala dla obłąkanych i 
czyn swój popełnił w przystępie obłędu._______

Boerowie wysadzili w powietrze wiadukt ko­
lejowy pod Fourteenstreams i zniszczyli pociąg 
wojskowy, który, nie wiedząc o katastrofie, wy­
słano z pobliskiej stacji.

Boerowie zdobyli pociąg towarowy, który 
wiózł zapasy wojenne dla oddziałów, operujących 
na północy. Dokonali tego w ten sposób, że naj­
pierw wzięli do niewoli oddział strzelców dubliń- 
skicb, który strzegł toru, a później z zasadzki 
zaatakowali pociąg. Maszynista pociągu drugie­
go, który zdążał za pierwszym, cofnął się na 
czas i ocalił pociąg.

Jenerał Cumingham wziął podczas marszu 17 
Boerów do niewoli. Wczoraj stoczył on potyczkę 
pod Middeifontein.

Jen Knox zaatakował obóz Haasebrocka, 
pojmał jednego podoficera i czterech szeregow­
ców i zdobył 20 koni.

Kolnmna lorda Methuena, wyparłszy Boerów 
z kraju Griąua i Kurumanu, wróciła wczoraj do 
zachodniej części Koloąji Przylądka.

Wojska angielskie maszerują przez Clanwi- 
liams na północ, oddział Boerów znajduje się na 
zachód od Uniondele, ściga go pułkuwnik Haigs

Stypendja Wydziału krajowego.
{Tel. własny „Głosu Narodu*).

Wydział krajowy uchwalił na dzisiejszej se­
sji następujące stypendja dla uczniów następu­
jących szkół średnich i wyższych:

rsąkowice pod Chyrowem: Kaźmierz Tatara 
fam. Wierzbickich 720 koron, Juljusz Koppel 
Pukalskiego 200 kor., Bochnia: Tadeusz BieMń- 
ski fam Andrzejowskich 160 kor., Adam Machni­
cki fam. Laskowskich 400 kor., ostatni od dru­
giego półrocza 1901 r., Franc. Rzypek, Szymon 
Piech, obaj Głowińskiego po 315 kor., Jasło : 
Michał Karol Miszewski fam. Wierzbickich 720 
kor., Fr. Oziembły Głowińskiego 315 kcron, 
Gimnazjum św. Anny w Krakowie: Kaźmierz 
Tadensz Kobzdaj, Władysław Rudnicki, Jan  To- 
masz. iewicz wszyscy Petryczyna po 250 koron. 
Gimnazjum św. J a c k a : Lndwik Sojka, Pukblskie- 
go 200 k o r , Andrzej Dziadyk Lipińskiego 200 
kor. Gimnazjum III. Sobieskiego: Izrael Mantel 
fam. B iera 372 kor., Tadeusz Jan Wisłocki, Jan 
Kalinowski, Roman Dziurzyński wszyscy Głowiń­
skiego po 315 kor., Adam Bitter Rolanda 410 
kor., Tadeusz Łaszcz i Jan  Jaworski obaj Żele­
chowskiego po 231 kor. Gimn. Nowy Sącz: Mar­
ciu Gołąb po 200 kor. Gimn. Podgórze. Jozef 
Sroka Głowińskiego 315 Gimn. Rzeszów: K& 
źmierz Kotula Głowińskiego 315 kor. Gimn. 
Sanok: Roman Bobowski, Michał Badysz, obaj 
Głowińskiego po 315 kor. Gim. Tarnów : Ma- 
rjan Kukieł Zawadzkiego 315, Maksymiljan Sta- 
rzewski 315, Ludwik Starzemski Głowińskiego 
315, Stanisław Kardela Skibińskiego 200, Stani­
sław Piwowarczyk Głowińskiego 315. Gimnaz. 
Wadowice: Kazimierz Dadej Romanowskiego 300. 
Szkoła realna Kraków Jan  Marjan Pieniążek 
Kurdwanowskiej 500, Michał Smidowicz Soskow- 
skich 300. Krakowska szkoła przemysłowa: Jan  
Krzyżanowski, Józef Zedek i Leon Płatek — 
wszyscy Petryczyna po 400.

Szkoła ludowa św. Wojciecha w Krakowie: 
Jan  Szumski, uczeń ki. III, Morawskiego 200 k.

Na wydziale prawniczym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dostali: Alfred Hubuschka, Tadeusz 
Dziurzyński, Wład. Janik  styp Petryczyna 400. 
Jan  Rydlowski Głowińskiego 420. Feliks Worow- 
czyk i Jan Szpyra Głowińskiego 315.

Na wydziale filozoficznym: Bolesław Feliks 
Kielski Barczewskiego 600.
Bogusław Serwin Petryczyna 400, Jan  Jarosz 
Głowińskiego 420, Adam Udschik Petryczyna 
400. Franciszek Duda Głowińskiego 315, Stani­
sław Ludwik Jan Fiszer Głowińskiego 315.

Na wydziale medycznym: Bolesław Swolkien 
Parczewskiego 600, Wład. Pawlica Parczewskie­
go 600, Jan  Tadeusz Frączkiewicz Głowińskiego 
315. Cezar Komorowski W. F r  Filipkiewicz Pe­
tryczyna 250.

Jasło. Stanisław Sozański, Głowińskiego 315.
Podgórze. Eugenjusz Baliński, Głowińskiego 

315.
Rzeszów. Jan Ohmaj, Głowińskiego 315.

Cesarz u ambasadora niemieckiego.
W IEDEŃ 28 stycznia. (T. B. K.) Cesarz zło­

żył wczoraj w mundurze pruskiego marszałka 
wizytę ambasadorowi niemieckiemu hr. Eulen- 
burgowi gratnlacje z okaąji nrodzin cesarza W il. 
helma. _______________  ________

Konferencja posłów ludowych.
( Telegram własny „ Głosu Narodu*))

LWÓW 28 stycznia 1901.
Wydział zjednoczonych stronnictw ludowych 

odbył wczoraj konferencję przy udziale posłów 
ludowych. Po obszernej dyskusji postanowiono, 
aby posłowie zjednoczonych stronnictw Indowych 
stanowili klub samoistny, złożony z 8 posłów.

Co się tyczy stanowiska wobec Koła polskie­
go, zapadła następująca uchw ała: 1. Posłowie obu 
stronnictw Indowych nie wstąpią do Koła pol­
skiego, dopóki Koło polskie we własnym zakre­
sie nie wpłynie na posłów, należących do Koła, 
a wybranych zapomocą oczywistych gwałtów i 
przeciwko których wyborowi już podniesiono w 
kraju protesty, aby mandaty złożyli.

2. Dopóki Koło polskie nie wpłynie na rząd 
krajowy, aby prawa polityczne ludu nie były 
tak bezwzględnie gwałcone, a wszystkie urzędy 
państwowe i autonomiczne aby przestrzegały 
obowiązujących ustaw. 3. Dopóki Koło polskie 
nie zmieni swych statutów w tym kierunku, aby 
parlamentarna reprezentacja kraju była zjedno­
czeniem narodowych klnbów stronnictw, w kraju 
istniejących, w któremby to zjednoczeniu kluby 
ludowe mogły w myśl swych zasad i progra­
mów bronić praw ludu.

Następnie odbyli posłowie ludowi konferen­
cję z ruskimi niezależnymi posłami narodowymi, 
na której uchwalono pozostawać z sobą w cią­
głej styczności i nawzajem się wspierać dla tem 
skuteczniejszej obrony ludu polsko-ruskiego.

Dalej uchwalili posłowie ludowi w parlamen­
cie zająć miejsca na prawem centrum, w pobli­
żu posłów południowo-słowiańskich i odwołać te ­
legraficznie dyspozycję, wydaną w tym względzie 
przez posła Breitera, oraz umieścić w dzienni­
kach komunikat następującej treści:

„Oświadcza się, że p. Breiter nie miał wca­
le zlecenia Wydziału do traktowania z kancela- 
rją Izby poselskiej, co do miejsc, które mają za­
jąć  posłowie zjednoczonych stronnictw ludowych.*

Nowy król angielski do armii.
LONDYN 28 stycznia (T.B K.) Król Edward 

V II wydał do armii orędzie, w którem dziękiye 
jej za tę gotowość do obrony ojczyzny i dyna- 
stji, jakiej dowody złożyła w ostatnich czasach- 
Król jest przekonany, że armia i nadal pozosta­
nie wierna swej tradycji.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 28 stycznia. (T. B. K.) Lord K i- 

czener donosi z Pretorji 26 b. m .: Anglicy sto­
czyli walkę z Boerami, na których czele stał 
Delarey pod Middelfontain i Kopsrfontaine. Boe­
rowie cofnęli się w kierunku zachodnim.

Zginęło 4 Anglików, 39 jest ranDych. Ró­
wnież pod miejscowością Karolina* stoczoną zo­
stała walka. Boerzy wyparci zostali ze stano­
wisk. Jeden zabity, 15 rannych.

  —  - - ■■■ -------
Za pomocą ryżu.

PETERSBURG 26 stycznia. (Tel. pr. „Gł. 
Nar.“) Do „Now. W rem.“ telegrafują, że popu­
larność Rosjan wśród Chińczyków wzrasta z po­
wodu rozdawania głodnym Chińczykom ryżu w 
Pekinie i w peczilskim okręgu południowej Man- 
d ż u i j i . ________________

Nieudały zamach.
BERLIN 28 stycznia. (Tel. pryw. „Gł Nar.“)._ 

Donoszą tu z Kolonji, że na przestrzeni Bribl- 
Grosse znalazł pewien budnik' leżącą między 
szynami żelazną bombę napełnioną prochem, po­
siadającą jeden otwór zaszpuntowany drewnia­
nym kołkiem, w którym był otwór, mający pra­
wdopodobnie służyć do przeprowadzenia lontu. 
O znalezieniu bomby uwiadomiono natychmiaat 
prokuratorję, która też natychmiast rozpoczęła- 
śledztwo. ______________

Apteka £. Hellera
Skład materjałów aptecznych I wód mineralnych i Ł d.

K raków , a lic a  G rodzka 1. 28.
Feleca i w ysyła odwrotną poostą nie Uc%ąc opakowania:

T ran .świeży % Bergeu, flaszki po 1 kor. i 1 kor. 40 hal. <
E ssencja  łop ianow a, sławny środek przeciw wypadaniu włosów,

1 kor. i 2 kor. . „  „  „ _
P a sty lk i dentolinow e, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hiuua

i używana w całym świecie antyseptyczna płukanka do ust 1 kor. rownier 
P asta  d entolinow a w tubach 60 h. D en to lin  antysepfcyczny proszea 

do zębów, puszka 1 kor.
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na Wystawach, w Rzeszowie,
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
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Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

— ■w Korczyni© =
neczta loco obok Krosna

q  zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu
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Bona Francuska
lub Polka mówąca po francuska, znaj­
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da S c h m i d t ,  - Mosty Wielkie, koło 
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w zakres tkactwa wchodzące,
Q  U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko

Ow  K o r c z y n i e  (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, an' też
żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili ¥

do przejrzenia. Q
Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św, Sylwestra w Korczynie Q

obok Krosna. A
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki ¥  

na żądanie wysyła się franco. z  poważaniem O

3531 o s  D Y B E l l C J A ,  O
O o o o o o o o o o o  o o o > o o o o o o o o O

Właściciel Dóbr
lat 30, milej powierzchowności! 
szatyn, poszukuje tą drogą I 
żony dobrej, miłej, gospodar-| 
nej, z posagiem. — Łaskawe 
oferty z dołączeniem fotogra­
fii, proszę nadsyłać dla Wł*-| 
ściciela 252 do działu inser. 
»Gł. Narodu* do 5 lutego, po- 
czem odpowiem na każdy list, [ 
a dyskrecję zapewniam honorem.

252 3 4

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 
poleca  P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
uapełniane do flaszek i pasteryzo­

wane w browarze.
„ P iw e  B a w a r s k ie *  jest 14- 
stopniowe, w gatunku, jak silne 
importowane piwo z Monachium 

i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie' 50 d0120 lit !tare. w
wyrabiane wyłącznie ze słodu wy-| bgzar d 1 0 q q  _  Ą 70C  
soko suszonego bez domieszki słodu

4  M ajątki
LASOWE

Realność
24 mtrgacl g run tn , z domem I ptr., 
sabudowaniami, 1 klmetr od Krakowa 
.dalona, jest do wydzierżawienia, sprze- 
jn a  lub zamiany na kamieni :g w Kra- 
wie. — Bliższa wiadomość u p. I .  
l e n n a  W Krakowie, ul Jagiellon 

ka L. 5. 268 2 2

•'Bardzowaźne'
System człowieka*

Życie w miłości i rodzą-a 
d  ja, w całym swoim okre­

sie, przedstawione w 39a 
anatomicznych obrazach, 
przez Dra Medyc. Pawła m 
Artusa, Kor. 3.

K w i t o  o M ałżeństw ie •
Dra EJ&ł Betana z 39 a 
natomicz. obrazami. Kr. 3*^ m  

”  do sprowadzenia za nadesł. 
s ^ k w u ty  albo za zaliczką ( 5 0 * ^ ^  
W  hi. więcej), tylko przez 

s -  I. S I N 6 E R ’ a Bnrlia W. _  
j j^ B a r b a r o s s a s tr .  5. 3 5 5 4 ^ 9 1
Wydanie tyłka w Językn niemieckim

fi
ZAKOPAYK.

Willa „M arja
Fensyonat Pitrw szorz§flay

pecialnie na zimę dom zaopatrzo- 
y, bardzo ciepły i słoneczny, na 
lołudnie położony. Urządzenie na­

der wygodne, kuchnia domowa zdro­
wa i wyborna. — Ceny nadzwyczaj 
Przystępne. Uprasza się zgłaszać do 
Właścicielki „Willi Maria*. 247

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży
Pod Firmą Ą  M I R K I F  W I O Z  w Krakowie

F il ia :  u l. Szew ska l. 2 ,  —  F a b ry k a :  u l. M ostow a l. 4 , '

'■ prażonego, wskutek czego jest o 
wiele łagodniejszego smaku. niż 
piwo z browarów bawarskich i nie­
mieckich, przypominających smak 

kaimelu. m i

„Piwo Bawarskie1
zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale­

scentom.
poleca wszelkie rękawiczki sezonowe 40 8 8 j ^ a »W wo B aw arsk ie*  usku- 

oraz p a s k i  d a m sk ie , p u g ila r e sy , s z e lk i, p o d w ią z k i  ltd. steczma zamówienia wyłącznie bro- 
także b S *  pierwsza Pralnie Rękawiczek. "Tp® ^ar w Trzcinicy, a me, jak wiele

i n n y c h  browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
C enniki ro z s y ła  B ro w a r  

d a rm o  i  o p ła tn ie .t „Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a“.

Dosyć jest raz spróbować, żeby sig przekonać o skuteczności

P A S T IL E K  G E R A U D E L A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc.
Nlezhędnych dla osób, które zhyteoznle głos ntrudzają.

Bardzo użyteczne dl.i Palących.
Pudełko zawiera l i  Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 

w aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego; w Krakowie: w aptekach PP. 
Wiszniewskiego, Kedyka i Mikuckiego. 75 5 17

morgów, ma do sprzedania

P Ł E S i Y A B l
K R A K Ó W  238

ul. Jagiellońska L. 5, — „G los NaroduJ l

Folwark
obejmujący 120 mórg, w czem 14 mórg 
łąk dwukośnych, 10 mórg lasu do cię­
cia wraz z domem mieszkalnym i zabu­
dowaniami gospodarczymi, w bliskości 
Lwowa ma d o  g p r z e d a n t a  Ignacy 
Plesnar, Kraków, ulica J  igielońska L- 5 

Głos Narodu*. 282 2 8

M M M M M II

Ekstrakt orzechowy
wynalazku Juliana Józefowicza

perfumera.
Jestto najlepsza roślnu. farba, któ­
rą  można w przeciągu 10 minut u- 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
e z a r m y ,  b r u n a t n y , n a r y  

1 b lo m d .
Lwowie u p. J. Friedricha i  A. 

Beaeocka ul. Hetmańska L 4 1 u Ig. 
Jahla, Hotel Europejski; w Sroko­
wie u Beima i Spółki, Bynek główny 
linia A—B , J. Hanaka i Ski dro- 
guerja ul. a Szewska, Pr. Zopotha \ 
droguerja ul. Sienna 12 i a B. vV.- \ 
■kiw plac Mujacki; w Wiedniu u i 
Calderary i B rnrt im: — Clni
flakonu K o r .  S , flakoniki próbne { 
1  kor. 8 0  gr. — Przesyłka i główny i 
eklad: w Wartzfwle, I. Nawo Sena- 

terska 2. 73

KAMIENICA
XI-piętrowa

mroźna, w zdrowej dzielnicy, za 
dopłatą 12.000 złr., od których 9 
proCMt przyniesie czystego doehO' 
0U, jest zaraz do sprzedania, z po­
woda przesiedlenia się wiaś^ciela. 

Bliższej wiadomości odzieli p. 
FWWJTAJj Tr w, ul, Ja-. 
Uońska 5, „Głos Narodu.* l

Uboga Staruszka
wdowa po weteranie z r. 1831

udaje sig do litościwych icrc z gorącą 
prośbą, ażfaby w uwzg gdnieniu jaj po­
deszłego wieku (8T> lat) i niemożności 
zapracowania aa chleb powszadni, za­
chcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem, 
by tym sposobem uchronić od niechybnej 

śmierci gło lowej 
Wszelkie datki przyjmuje Administracja 

„Głosu Narodu*. 2993

Dzierżaw cy
do majątku obejmującego około 300 | 
tnorg dobrej gleby wraz z łakami, 
z dobremi budynkami i zasiewami, 
blisko stacji kolejowej, poszukuje j 
się sumiennego i dobrego agrono- \ 

ma jako dzierżawcy. 
Zgłoszenia pod kaucją do Działu 

5 iuser. „Głosu Narodu.* 7 5

W s z e lk ic h  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 2 0  halerz*.
Zarząd D ziału  inseratowego 

,Głosu N arodu “

Chlef-Office; 48, Brixton Road,| 
__________ London, SW.|

A. Thierry’ego BALS IM
jest jędrnym środkiem zup?łaie pe 
wnym do użytku tak wewnętrznego 
jakoteż i zewngtrznjgo, dlatego na­
leży go na wszelki wypadek nosić 
przy solie, osobliwie 2aś w judrj  

żach. Prawdziwy jedynie z zielona marką ochronną oraz z wyciśnigtą firmą 
na korka. =  Do nabyola w aptekach. —- Pocztą ofrankowane l i  małycli 
lub . i podwójnych flaszek 4 korony. Flakony próbne oraz prospekty wraz 
z wykazami składów na c»łvm świecie, wvsyła za noprzedniem nadesłaniem 
1 kor. 20 hal. fabryka aptekarza A. T ierry’ego w Pregradzie przy Rohitsch-

Sauerbrunn (9) 172 2 0

Od 40 Ut w stajnlaoh dwertkloh, wl 
watnyoh w użyciu diwzmeoalenla przed

lękazyoh ita]nlaeh We]skewyoh I pry- 
zad I pa wltlkloh wyteżeayoh Jazdaen,

I,, usposabia konia d o n a z w y k ł a ]  d zia ł
rszystkich

przy akarozanla I atężanla solępi ltd.. . 
aaiol W blaga. — Prawdziwy t /  ko z powyższą mark

Aptekach i Droguerjach Anstro-Węgier. _______

G ł ó w n y  Układ u  FBANC. J. KWIZUT
c. k. austr. wgg. i król. ram. Dostawey dworu 1529 16 20 

aptelc obwed. KORNE JFBURG koło Wiednia.



.GŁOS NABODU.' „WSPIEBAJMY r  ODZIEŃ PBZEMYSŁ OJCZYSTY. .GŁOS NABODU.- Nr. 23

f
J a k o  w p is rw B łą  ro c z n ic ę  

ś m ie r c i  242
odbędzie się za spokój duszy ś. p.

Maryi z Dwernickich

Z U B R Z Y C K I E J
Nabożeiisiwo Żałobne

kościele św. Barbaiy dnia 29 
stycznia o godz. 9 rano.

Nakładem księgarni
ID. EL FRIEDLEIUA

Kraków, Rynek główny L. 17
| wyszła dopiero eo wspaniała serja KART POCZTOWYCH przedstawiających

„ T Y P Y  Z OKOL IC K R A K O W A . ’
Całość stanowi lO  kart wykonanych w naturalnych kolorach według oryginał 
nych strojów Indowych.- - Cena serji 60 centów z przesyłką pocztowa 80 ct. 
_____________________Odsprzedającym stosowny rabat._________ 109 5 7

' W

P O L S K I E
Karty Kopespoadencyjne

z hołdem dla Ojca Świętego

■ t w w w t w t w t w w t m w o w w w t w t w t t i t s t w i

HANDEL WIN JANA GRALEWSK1EG0
K ra k o w ie , p r z y  u lic y  G ro d zk ie j p o d  N r . 14,

założony w roku 1803.
Utrzymuje na składzie doborowe W INA: Wegierskie, Austrjackie, Francuskie, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I Inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory 

ginslne Koniaki i Araki Francuskie, eraz wystała Śliwowicę Syrminska.
Sprzedaje w wigkszych lob mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych, 

Lokal św leio odnowiony. —  Cenniki bezpłatnie.
Dla prowincji składy transitowe: przy nlicy Kanoniczej L. 20, Brackiej 

v  L. 13 i Stolarskiej L. 5. 288 1 104 S

wysyłać można do końca Jubileuszu 
t. j .  do 30 czerwca b. T.

DO NABYCIA 
} •  1 0  g r o s z y  z a  s z t m k ę

w księgarni katolickiej

Dra Włai Miłkowskiego
to K rokw ie, Rynek 30.

Telefon Nr. 418.
N B . Każda kartka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzysze­

nia katolickiego. 76

Balowe F ry zu ry  Damskie
Szewska 2 Karol Ryżmanowski szewska 2

O S O B N Y  S A L O N I K  D L A  P A N . 196

Tylko dla Katolika!
R E S T A U R A C J A

NA KARNAWAŁ
Stefan Porębski i Sp<

P O L E C A J Ą
W ACH LARZE PU D R Y

R Ę K A W IC Z K I PERFUM Y  
SZ A L E  . M YDEŁK A

W ST Ą Ż K I 134

z wyszynkiem wszelkich trunków połą 
czona z handlem towarów mieszanych i 
trafiką, w wigkszem mieście powiatowem, 
na najgłówniejszej ulicy, do Sprze­
d a n i * .  — Zgłoszenia: Jan Szydłowski 

Złoczów. 291 1 4

I Dwór Kossocice
p. Podgórze, poszukuje

odbiorcy na śmietanę
w wigkszycii lub miejszych ilo­
ściach. — Dostiwa na miejsce,

I

Nawyst. parysk. 1900 odznaczona „Grand Prix‘

B r i t z a y ’ a  Wódka Francuska
i d 35 lat znana. Niezbędny środek domowy

Dostać można w aptekach, droguerjach i we wszyst- 
przednlejszych handlach, pół butelki I kor., 

cała butelka kor. I -80.
kich

Wyborna do nacierania przeciw zazigbieniu, gośćco­
wi, numatyzmowi, do pielęgnowania zębów i ust, 
i w widu innych wypadkach według wskazówki 

użycia. 3619 6 10
„ B r a z a y ’a  A l e o h o l  d e  M e n t h e ,  najlepszy destylat miętowy.**

-'id

Porozumienie listowne. 292

Kamieniczka narożnia
wraz z cegielnią i kilkoma morgami bar­
dzo dobrej ziemi na eegłg, w miasteczku 
o 5 mil od Krakowa oddalonym, jest w 
całości lub pojedynczo do sprzedania. 

Zgłoszenia do p. IGN, PIESNABA

glebie,

Kraków, ul. 
Narodu".

JsgieFońeka Nr. 5, „Głos
287 1 5

Poszukuję
dw óch POKOI

9 T A J Ą T E K  około 400 mórg, w dobrej
w  b lisk o śc i K ra k o w a

z o s ta n ie  rozparcelow any I
pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej cenie, 
Na połowę ceny kupna właściciel wyrobi pożyczkę) 
bankową. — Uprasza się o natychmiastowe zgło­
szenia do P. Ignacego Plesnara Kraków, Jagielloń-

ameblowanych, suchych, jasnych, z usłu­
gą, w bliskości Uniwersytetu. — Zgło­
szenia pisemne do działu inser. „Głosu 

Narodu" dla 1 0 O.

ska 5, „Głos Narodu. 157

D la  d o g o d n o śc i S za n o w n y ch  n a szych  
P ren u m eratorów  m iejsco w y ch

U C Z S i l *  289
znajdzie zaraz umieszczenie w skła­

dzie farb i materjałów, firmy

RE IM i SP. w Krakowie
Rynek gł. L, 37, Linia A —  B.

ga SgaagąjLaajgSSh m

E * r i f  K A L E N D A R Z E  „GŁOSU N A R O D U ”
nabywać można

w Dziale Inseratowym „Głosu Narodu1 w Krakowie p r z y  n l i c y  
. l a g i c l o ń n k i e . i  Ł .  5  p a r t e r .  205 5 0

Kawaler
■a prowincji, lat 32, przystojny, 
szlachetny, intiligiinti ligentny, na nądowem 
stanowisku z pensją 2(00 Kor. i pobo­
czne dochody, pomieszkanie wolne, prze • 
szło 4000 Kor, w Kasie Oszcz, — życzy 
sobie z braku znajomości na tej drodze, 
p o ś l a b i ć  f a n n ę  również inteligen­
tną, przystojną, zdrową, łagodnego u 

hienia, bardzos oso bitnia, bardzo muzykalną, lat 20 
lo 26. Posag pożądany, jednak ni.ko 

sieczny. Z prowincji mają pierwszeństwo.
Listy z fotografią, pod adres.: „Mi­

łość" peste rest. Gł. poczta Kraków 2. 
2, za okaz. kwitu inseratowego. Dyskie- 
ęja zapewniona.___________ 270 2 5

C h i e f  - O f f i c e ; 4 8 ,  l i r ł x f o n  - K o a d .  L o n d o n ,  S .  W .

A. Thierry ’ ego prawdziwa maść Centyfoliowa
jest najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun­
towne oczysiczeoie pewny prgd.i uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, blcyklistów i jeźdźców niezbgdne.

M T  Do nabycia w nptekach 'W KI  
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony £0 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pre- 
gradku przy Rohltsch-Sauerbrunn. — Z powodu naśla­

downictwa należy zwracać baczną uwagę na markg echronną, znajdującą sie 
' -  171 5 £0na każdym słoiku^

liAJS&A OCHBONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym ć. k. Ministerstwa handlu.

II

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R Z Ą D K A i i

W  K R O Ś N I E
poleca Szan. P . T. Publiczności swego wyrobu 

czyste lniane, sławne z dobroci, rgeznie tkane

Płótna Korczyńskie
od najgrubszych do najcieńszych web

i Bieliznę stołową ° -
oraz dostarcza k om pletn e i  nąj tańsze

“W yprawy Ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegra! 

Próbki

Nowo otworzony

Sklep chrześcijański pod Gwiazdą
Kraków, M ały Rynek 6

n leea bardzo tanio: towary wełniana 
tawełnlane, nadto krawatki damskie 

. t  iięzkle, oraz paski damskie, chustki 
"wefotąpc. artykuły trykotowe. 21

Żadna blaga!

i stacja kolejowa 
odwrotną pocztą.

miejscu). cenniki na żądanie wysyłamy frank. 
1964

POTRZEBNA
Rutynowana Nauczycielka4

z dobrem franc, niem. i wyższą muzyka 
do Biura naucz. STEFANJI SZUEEK 
w Krakowie, ul. św. Ja na 18. 243

O G R O D N I K
w średnim wieku, wykształcony w wszy­
stkich gałgzisch ogrodnictwa, poszukuje 
umieszczenia od Ig o  Lutego lub Marca, 
b. r., pod adresem O . B .  5 2  dział ins.

„Głosu Narodu". 269 2 2

P o s z u k u je  się
2 większe poktje, przedpokój I kuohn.ą
frontowe na par„erzo lub I piętrze w 
bliskości śródmieścia. Zgłoszenia Rudolf 
Splgei nl. Wielopole 1. 13, IQ  ptr., o A 
2—3 popołudniu. 291 1 ?

45 mórg dobrego gruntu
bez budynków gosp., z domem mieszkal­
nym murowarym w Towar ni %  miii od 
stacji kolej. Nowe Miasto sprzede, lub 
zamieni na realność w mieście Jan  
S i o n k a  emeryt urzędnik gosp. Ru- 

skawieś. 271 2 2

S k le j o n a  S z a f a
półkami, politurowana, z dużemi szy­

bami, nadająca alg także na bibliotekę, 
jest do sprwedanla- Oglądać mo­
żna w Biurze Wp. JaDa Strycharskiego 

przy ul. Jagiellońskiej 1. 7, 249

Biedna Sierota
cierpiąca od lat 8 na chorobg oczną, 
jest prawie ciemna, nie mogąca przez 
to nic na życie zarobić, udaje sig z bła 
galną prośbą do łaskawych i litościwych 
Serc PT. S„an. Publiczności, o  w s p o ­
m o ż e n i e  jej jakimkolniek datkiem i 
uratowanie od śmierci g ło d o w ej ,  któ­

ra ją niechybnie czeka.
Łaskawe datki z grzeczności przyjmuje

Do sprzedania

2 0 0  tep tyk do chmielu
Bliższej wiadomości udzieli p 

Ignacy Plesnar,
, G łosu N arodu" 

gielońska L. 5.

Diiał inseiatowy 
Kraków, ul. Ja-

272 2 3

Naczynia kuchenne
Administracja „Głosu Narodu" dla „Sie­

roty ciemnej." 125 5 3

ciągniętą I. k i, znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 

i poleca 84 

Fabryka w Polanca-Karol 
koło Krosna.

m iedziane
mało używane, są  do sprn©-
d t m i a  w D z i a l e  inseratowym 
„Głosu Narodu" Kraków, ulica Ja- 
gielońska Nr. 5. 122 9 3

Polecam 33
f r a n c o !  f r a m c o i

221 3 6 • fcKor. hsJ
5 Kg. Bryndzy wybornej . . . 7'20

E . P E G A N
TRIEST, via s. Francesco Nr. 6

wysyła 7 oj łatą cła i poczty 5 klg. paczki
Ka wę Ceylon ..................1 kg. 1 dr. 70

Poitorikc ................. 1 kg. 1 złr. £0
i Malabar........................ 1 kg. 1 zlr. 50

S a n to s ....................... 1 kg. 1 złr, 10
Prócz tego mamy wszystkie inne gatun­

ki w magazynie.
Horhata Souchong. . . .  1 kg. 2 złr. 60
5 kg, blaszanka i l lw y  3 złr, —
5 kg. koszyk c y t r y n ...................1 złr. 50
5 kg. koszyk pomarańcz. . . .  1 złr. 50
5 kg. koszyk migdałów 1 kg. po 1 złr. 80

i 5 kg. koszyk rodzynków 1 kg. — złr. 7C
Nadto ryż, makarony, orzechy, dakty 

le, ryby marynowane, wszelkie towary 
kolonialne i południowe, po cenach naj-j 
niższych. — Cenniki gratis i franco. — 
Korespondencja polska. 8438 16 14

Daktyli najcelniej izych 10’80 
„ celnych . . . .  5‘5G 

Fig sultańskich I. . . . 7'25- 
Kawy Nilgerie I. . . . 19'—

„ Cuba 1...................1 8 --
„ Santos I . . . .  . 14'50 

Kalafiorów 5 — 6 S2t. . 4’—-
Miodu patoki 1.................7‘50
Powideł bośniackich I. 4'— 
śliw susz. I. 70 i 80 4‘20 - 4

I 95 3'7r‘
Smalcn śwież. g. I. 7'20 - 7'6G 
Słoniny solonej I. 6,60 - 7‘—

„ we lżonej 1. 7‘20 - 7’50 
l  papryk. I 7-40 - 7'6(ł 

7 paczek świec stear. I. 6'80 
Salami świeże,;' I. 15‘—  15'6C 

Towary wysyłane świeże i wyborowe, Iw 
praszam o łaskawe liczne zlecenia i po-, 

zostajg z poważaniem

TOMASZ GUROWICZ
Budapeszt IV,, Bastya-utcza 20.

C e n n i k i  w y s y ł a m  f r a n c o .

Wąs zaw iesisty!!
Kto nie posiada tej najpigkniejszej ozdoby ka- 

igo mgźozyzny, ten niech użyje mojego sławnego 
dka na porost brody, zwanego:

i r  K o a i E i n . w
8kntek poręozony w poru tygodniach. Cena za puszlg I  wielkości 3 kr., 11 wlk.
4 '/a kr., w razie niekorzystnym III wielkość 7 kr. i porto 80 hal. — Że nią Jestto 
żadna blaga, dowodzi nastgpnjące pismo dzigkczynne. Pan Pud. Graschl z Pei- 
chenberg fisze  w dniu 26 Sierpnia 190Ó r  : „Miło mi donieśó Panu, że Pański 
„K,itnmelin“ okazał u mrrit najlepszy skutek, za co Panu serdecznie dziękuję, 
Mój fry z je r  był prawdziwi, zdumiony działaniem Pańskiego środke „i prosi 
o przystanie puszki Nr. I I I .  t~. Prawdziwy tylko dc sprowadzenia od Roberta ': 
Husberf z Neuenrode, Deutschland. Jeżeli niebgdzie skutku zwrot kwoty. , 30,75 -

S A P O R B E M T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 2302 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENI US ZA MATULI ,  
apetkarza w RADOMYŚLU koło Tamowa.

Dostać można w każdej większej aptece j 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. ‘40 h&M 
słoik duży 5 ker. — Po otrzymaniu nar- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu I 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze. ! 
dołączyć należy na przekaz 12 bak a na I 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Ną [ 
słoik próbny z przesyłką franko l.k. 85 b.

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę iądaó wyraźnie: „Sapo* 
mentriólu wyrobu Eugeniusza Matuli" 
i przyjmować tylko oryginalny w opa-1 
kowaniu jakie przedstaw!-, rysunek | 
zmniejszony tu obok tlę zaajdojący.

h latyuj>ęlKa' i Wyd*W«»jm: Józefa Kogoszowa. Bedóktor oipowiedstałny: Kazunien Ehrenberg.
'J1,' W drukami W^Komeckiego w Krakowie.


